Warszawa, Piąłek dnia 17 (29) Listopada 1889 roka. Rok 7. 
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ina sie pamieci - świętego. Podozas sumy, o godz, 11-ej {licząca od lat kilku cały pułk piechoty. | ażeby między innemi dla utrwalenia po- 
Przypominamy się pamięci Sza g E ih pod PS p. Rosłońskie-| Dla lepszego zasłonięcia tej luki, ma į koja oddał Fraacyi Aizacyg i Lotaryn- 


nownych prenumeratorów naszego | go, wykona pienia religijne, być ypres przeznaczona załoga do mia- się. | 
i i i _j amenna |gtą Mörohingen. owosti“ co prawda nie poprzesta - 
pisma i prosimy al 0 nadsy- | l Wogezy, jak wiadomo, stanowią na-!ja na tem, dla uregulowania sytuaoyi 
łanie nam korespondencyj, informa- ; Wiązanka fakłów. taralną granicę od Saarburga do Miil- | politycznej, lecz jeszcze żądają, ażeby 
—— husy. tenża rząd mie mieszał sig do spraw 


cyji wiadomości ze wszystkich Pomimo spokojnego usposobienia| Przez granicę tę prowadzą oprócz | wschodnich : wprowadził na porządek 

stron. Nie chodzi wcale o „obrobie-; Francyi, która teraz zdaje się mniej, | starego traktu Miilhuza Belfort, jeszcze | dzienny sprawę powssechnego rozbro= 
M ! , niż kiedykolwiek myśleć o wojnie, bojtrzy inne drogi. Te bądą brane pod u: | jenia. 

nie stylowe”, ale wyłącznie o fakta. spożywa z zadowoleniem owoce, jakie, |wagę przy obsadzaniu traktów woj-|  Zbyteczne mówić, że pisma niemiec. 

BNC OE re zerze | dzięki pokojowi, dała jej wystawa, rząd | skiem, | kie oburzają się na ten projekt—a Bis- 

Wiadomości Kościelne. niemiecki postanowił wzmocnić wojska,| W całej Alzacyi i Lotaryngii ukła- ple ady a „Norddeutsche Allgemeine 

| stojące w Alzacyi i Lotaryngii, na gra: | dane są już plany co do pomieszczenia Zeitung“ nazywa podobne zachcianki 


Jutro o 9-ej rano, w kościele _Pobernar. | nicy francuzkiej. nowych wojsk, mających przybyć z Nie- | objawem krańcowej zaciekłości. 
dyńskim, przed ołtarsem Serca Maryi Pan-} Postawione tu być mają jeszcze ze | miec. | Obronę za Niemcami wnoszą nietyl- 
ny, odprawioną zostanie uroczysta wotywa į Szlązka dwa czy trzy bataliony. W Markirch mają być ne ten cel u.|ko same ich dzienniki, lecz i wiedeń- 
x wystawieniem Najświętszego Bskramen-! Taki krok ze strony rządu niemiec: żyta gmachy fabryczne, obeenie SLOJĄ0G4 STA „Politische Oorrespondenz*, która 
tu, procesyą i odśpiewaniem litanii o Ser- kiego, tłomaczony jest chęcią oparcia się | pastkami—a w Schirmeck wybudowa- | pisze co następuje: 
cu Maryi Panny, na intencyg arcybractwa j odpowiedniemi Środkami nagłemu na- |ne będą nawe baraki, zarówno, jak wj „Nieraz juź zwrócono ze strony do- 
tegoż tytułu, przy kościele pomienionym | jazdowi franconzów. Saarburga i Miirchingen. i brze powiadomionej, uwagą na to, że 
istniejącego i nawrócenia grzeszników. i Ze Strasburga korespondent daje w| Wszystkie te zabiegi świadczą, że j polityka niemiecka w kwestysch Wscho- 

Jutro w kościele Popaulińskim, o 9.ej jtym przedmiocie specyalne objaśnienia. | Niemcy bynajmniej spokojnemi nie gą | dnich zasadza się na ścisłej neutralno- 
rano w kaplicy Matki Boskiej Częstochow-; Oto długość granicy między Miiihuzą | co do zamiarów francuskich, lub też sa- ści. W najnowszych zaś czasach nic się 
skiej, cdprawi się solenna wotywa. i Thionville oraz położenie gruntu prze: | me chcą się przygotować do kroków za:|nie zdarzyło, coby kaaclerza skłonić 

Jutro, w sobotę poprzedzającą niedzielę; widywać każe potrzebą użycia znacz- |czepnych w przyszłości. mogło do odstąpienia od systemu neu- 
adwentową, w kościele św, Jacka przy uli | nych sił jazdy. A jednocześnie, gdy tak zasilają Al- jtralności. Zjazdy w Berlinie, Frie- 
oy Freta odbędą się pierwsze roraty o 7-ej! Thionville, Metz i Strasburg są puuk- |zacyę i Lotaryngię w nowe i znaczniej: | drichsrahe, Stambule i Insbruku nie 
a rana, przed ołtarzem Matki Bozkiej Ró-;tawi oparcia dla jazdy, rozłożonej w |sze wojska, ze szpalt gazety. „„Nowost.' | zmieniły w niczem stosunku Niemiec do 
defcowej, przez cały zaś adwent roraty | Lotaryngii, wszelako wielka odległość , odezwał się głos, który, narzekając na Austryi, Rosyi i Turcyi. Jeźeli zaś na 
odprawiane będą przed wielkim ołatarzem. ; między Metzem i Strasburgiem tworzy |rząd niemiecki za sprowadzenie w £n.: tych zjazdach usunięto nieporozamie- 

Jatro w kościele św. Andrzeja przy uli-; w środku tej linii lukę, której dosta- |ropie opłakanego stanu przez ciągło u-i nia, to nie aległy przez to zmianie pod- 
ty Bonifraterakiej, odpust na cześć tego tecznie nie wypełnia załoga miasta Diez, trzymywawnie militaryzma, wzywa go, stawy polityki niemieckiej. 
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si Ludzie Ryszarda stojący w pierwszych | niącego wejścia w ulicę przy pierwszym | okrucieństwa żołdaków—a gdyby na- 
szeregach „zawrócili i puścili się pędem | ataku, dzięki oraz przybyłym siedmiu- | wet chciał wziąć na siebie padoboą o- 
zarn 2 strzała „niby pay gończe, które ze smyczy spusz: | set ludziom na czas z odsieczą, garbus, | bronę, czy polrafiłby tego dokazać?... 


© CzOnO. | stóry następnie jako Ryszard III, ścią-|  Dikowi więc wypadało odnaleść i o- 


W tymże czasie wtargnął Ba plac od-; gnął na siebie przekleństwo potomnych, chronić Dżoannę; w tym też celu dopeł- 


powieść historyczna | ME yada Sr Wo zaj 07 grał.pierwszą. zaączniejazą bitwą. z przeglądu woli IR Trzech czy 
|żył Glostera. Już i tntaj wykazał on do BRA ae E lk ję etl Fri hrt 
Roberta Stefteusona. ty wściezłe męstwo i tę trudną do wia- IV. w Gacik tapojów "tych mbrat zo, 
rzekład z angielskiego 'ry zręczność i siłę, które przed laty wie- l przyrzekając im sowitą nagrodę i zal 

i 4 lu, na polu Bosfortskiem, gdy był ob- Zniszczenie Szorbi. cenie księciu. 

m. ore ciążony przerozmaitemi zarzutami, o ma- : : 1 : 3 
KSIĘGA PIĄTA. ły włos nie oddziałały na przebieg bi-| Nie pozostał wróg ani jeden i Dik do-|, de ~ A 4; nai © noop da 
twy i losy tronu angielskiego. pełniwszy ze Ściśónionem soreem prze- j{>09%0Z0 ze 8004 maleńkie grupy ludzi, 
yJ y tu i d bl d Ó 

Garbat y. Rzucając sig to w tę to w ową stro- | gladu swego dzielnego oddziału, zaczął ig ła i stoły lity «i AE k si bAi 
A | nę, unikając ciosów, tak dzielnie powo: | obliczać co kosztowało zwycięstwo. sajędych : Na alez wala "ią i 
(Ciąg dalszy.) dował koniem, tak bronił się świetnie, | Teraz, gdy niebezpieczeństwo cał- poległych; ale po większej części było 


N tak kładł wrogów do koła siebie, że wy kiem minęło, poni się tak wiczerpa: 
Nagle pozi Dik głośne dźwięki: przedził już bardzo znacznie wszystkich | nym, tak zmordcwanym, tak złamanym riye 
ząb, doch ąca A poza GG Roa, ' sadich Górowa sobie ostrzem miecza | tg walką rozpaczliwą a nierówną, że jak SA ejj kadowanych, śladów życia nie 
legł sig wojenny okrzyk jerkistów; w; drogą do miejsca w którem stał lord |się zdawało, nie byłby już wcale zdol- Hr s : - 
mia czasie oddzia? atakujący go z Rejzingham ze swoimi najwaleczniej- | nym de;dalszego spotykania. Dik skierował się ku kościołowi opac- 
przodu, zawrócił na plae pospiesznie. 'szymi. Jeszcze chwila, a zetrą sig ze] Ale czas spoezyngu nie nadszedł jesz- i twa; gdy jednak dojechał na koniec ali- 
í tof krsyknął: „Uciekajmy.* Trąby! sobą: wysoki, silny i znakomity wojow- | ote. | cy głównej, okrzyk zgrozy wyrwał się z 
(tmiąły, jedna nawołując do formowa-' nik z niepokaźnym, wątłym garbusem. Szorbi szturmem zostalo zdobyte, aj jego piersi. Wielki gmach sir Daniela 
la Big, inne strzelać” nakazując. Wy-! Szelton nie wątpił o rezultacie tego | lubo miasto nie było właściwie, ufortyfi- j został zdobyty. Drzwi porozbijane wi- 
tera było, iż zaszło 806 nadzwyczaj- starcia i istotnie gdy po kilku sekun- kowane i oporu nie stawiało, widocznem | siały na zawiasach; tłum przerzncał się 
BO, Że lankasterczycy, przynajmniej dach, oddział został rozproszony, hra.: | atoli było, że okrutni zwycięzcy, okażą |od domu do domu i poszukiwał zdoby- 
chwili, byli w zupełnym rozstro- biego już widać nie było, ale Gloster u- | się niemniej okrutpymi w ostatnie inaj-| czy. Na górnych piętrach, jak się zda- 
ju, te ogarniala ich panika. : wijał się na swym dzielnym koniu i rą-| straszliwszym finale wojny. i wało, stawiane jeszcze opór. W chwili 
tedy, jakby w teatrze, nastąpił o-' bał złemanym mieczem. | Ryszard Gloster nie należał do tych. « < usiłował dostać sią do wnętrza 
ti akt bitwy pod Szorbi. : Itak, dzięki męztwu Szeltona, bro-; wodzów, którzy bronią mieszkańców oa' p. soka, okno w górze otworzono i ją- 


na mieście pusto, w domach otwąrtych 


| „Z zadowoleniem zaznaczyć należy, | temi krajami gorliwie ubiegać się bo- 
kończy dobrze informowany organ wie- | dą bez wątpienia wszystkie rządy, pro- 
- deński— że sytuacya polityczna Europy | wadzące w Atryce politykę kolonialną, 
od kilku miesigcy i dziś jeszcze jest | Podobno rząd egipski zamierza wysłać 
niezwykle spokojną". do Zanzybaru speeyalny okręt, przezna- 
Jest to poniekąd odpowiedź na za: |czony dla Staniey'a, Emina baszy i ich 

rzuty, czynione polityce niemieckiej | orszaku. KU, | 
rzez dziennik pomieniony, a zarazem| Prawdopodobnie więc podróżnicy za- 
ady o sławetnej solidarności au-j|trzymają się na pewien czas w Kairze, 
stryacko-niemieckiej. w celu odbycia konferencyi z kedywem. 
SZR. GZWE icz * W ostatnich dniach osły Berlin 
był niepodzielnie zajęty wyborami do 


Kronika polityczna. rady miejskiej. Ogólmy wynik wykazu- 
—û— je zwycięztwo postępowców nad koa- 

Francya. Francuzka izba depu- |serwatystami Tegoroczne wybory ró- 
towanych odrzuciła oryginalny wniosek, | źniły się zresztą tem Gd poprzednich, 
przedatawiony jej przez deputowanego | i po raz pierwszy stanęli ta do walki 
Ferroul'a, który zażądał, aby skarb wy: | demokraci, którzy na 42 okręgi wybor- 
asygnował 150,000 franków, jako zapo- ;cze Berliaa ~ postawili w 11-ta swoich 
mogę dla robotników górniczych, atrej-, kandydatów i wszędzie niema! święcą 
kujących w północnych departamen ;zwycięztwo. Tak pomyślay rezaltat 
ch. (wyborów demokraci zawdzięczają bar- 

Minister robót publicznych wyjaśnił, dzo sprytnemu wzięciu się do rzeczy. 
że nie idzie tu o czyn filantropijny, lecz: Stawiali oni swe kandydatury prze: 
poprostu o subwencyę dla bezrobocia, |ważnie w tych okręgach, w których 
państwo zaś pie może popierać podob: į przedetawiciele zasiadają już w parla- 
nego rodzaju zmów ogólnych. mencie, podrugie zaś kandydatury de 

Po krótkich rozprawach izba wnio- : mokratyczne były popierane przez nio 
sek Ferroul'a ogromną większością gło- | zwykle żywą agitacyę, tak przy pomo: 
sów odrzuciła, cy drukowanego słowa, jak zebrań pu 

Niemcy. Na ostatniem posiedze- | blicznych. Wobec przedstawionego pod 
niu towarzystwa geograficznego w Ber. obrady parlamenta wniosku do prawa 
linie, odczytany został list Emina ba: | przeciw socyalistom, zwycigztwo demo 
Bzy, adresowany do profesora Schwein- kratów jest dla rządu faktem, wielce 
furth'a. ! nieprzyjemnym. 

Doknment datowany jest z dnia 28, Merbia. „Lloyd” pisze: „Trakt z 
sierpnia, z misyi angielskiej w Ussam- : Szabaczu do Kropanij obsedzili rozbój- 
biro, nad jeziorem Vietoria, i zasłaguje nicy. Mieszkańcy obudwóch wymienio- 
na uwagę, gdyż rzuca pewne Światłona:nych miast odnieśli się do Belgradu z 
Btosanek Stenleyta do Emina baszy.  |prośbą o pomoc militarną. Mieszkańcy 

„Stanley i mój oddział wojska'*— pi- ; Kropanij z własnej inicyatywy uorgani- 
aze Emin— przybyli. Oczekiwałem na zowali patrole, we dnie i noce okolice 
nich dłago i niecierpliwie, jakkolwiek! przebiegające, puniewaź liczba panda: 
zawsze mam nieco żalu do Stamley'a za rów I żandarmów - nie wystarczała do 
prsymussenie mnie do opussczenia kra- | trzymania opryszków w szachu. O naj: 
ju, którym zarządzałem. Ostatecznie, bardziej jednak uderzającej sprawie do- 
stało ię. Idziemy ręka w rękę, gdyby noszą z Asbukowic. Tamtejszy naczel- 
jednak niestanowczość i nieugiętość wo- | nik powiatowy, ma, jak utrzymują, zo 
li podróżnika amerykańskiego, nie dą- | stawać w porozumieniu z rozbójnikami. 
żyłbym w tej chwili nad brzegi ocea- ' Mieszkańcy wymienionego powiatu po 
nu.” 

Dzienniki angielskie wyliczają zasłu- | ministra spraw wewnętrznych, domaga. 
gi podróżnicze Staley'a, którego wy pra- | jąc się energicznie usunięcia rzeczonego 
wy wyglądsją, jak baśni z tysiąca ijed- | naczelnika.” 
nej nocy. Brazylia  Proklamsacya rządu 

W drodze przez pustynię podróżnik tymczasowego do zarodu, znana dotąd 
miał odkryć kilka nieznanych dotych- tylko w strzeszczeniu, brzmi w całości 
czas państewek, położonych na drodze | jak następuje: 

w głąb Afryki, o protektorat więc nad: „Współobywatele! Naród, wojsko, 


ritka a! na 


E i 


Ki8 człowiek w ubraniu czerwonem ijw silne swoje ręce i przycisnął de pan- 
kłękitnem został wyrzucony na ulicę. |cerza niby niemowlę; potem odsunął go 
Zgroza przejęła Dika. Rzucił nięjod siebie na odległość ręki i zażądał 
przed siebie jak wściekły, rozepchnął | odpowiedzi, jeżeli mu życie miłe. 
tłuszoezę i wpadł na trzecie piętro doj — Przepraszam... zawołał strzelec. 


(dejrzenie takie wyrazili w podaniu do| 


marynarka i prowincye, zadekretowały 
strącenie dynastyi cesarskiej i obalenie 
systemu monarchicznego. Następstwem 
tego patryotycznego postanowienia by- 
ło utworzenie rządu tymczasowego, któ- 
rego rierwszem zadaniem jest utrzyma- 
nie porządku i poręczenie wolności i 
praw obywateli. Utworzenie tego rzą- 
du aż do zamianowania ostatecznej ad- 
ministracyi kraju już nastąpiło. Rząd 
składa sią z agentów tymozasowych, 
którzy będą sprawować władzę dla u 
trzymania spokoju, wolności, bratere 
stwa i porządku. AtryLucye i nadzwy- 
czajne władze, jakiemi rząd jest obda- 
rzonym, mają na eela obronę eałości i 
utrzymanie porządku publicznego. 


1 


nów. Czy moina się było spodziewać, 
że państwo w takich warunkach docho- 
wa swej jedności? 

„Państwo tak obszerne a tak słabo 
zaludnione, rozpadnie się na małe rze. 
czy pospolite, które starać się będą o pv- 
mnażanie liczby peryodycznych rewolu- 
oyj w Ameryce Południowej. Szaleń. 
stwem było mniemanie, że my jedni po- 
trafimy ostać się jako monarchia w po. 
śród samych rzeczpospolitych. Nie mo. 
gliśómy uniknąć przeznaczenia i ulegli- 
śmy zarazie republikanizmu. Cesars, 
którego wszyscy kochamy, nie zrobił 
nie dla odwrócenia takiego losu, Jest 
to człowiek uczony, ala nia stworzony 
na monarchę. Hr. d'Eu pozostał dla 


„Rząd tymczasowy przyrzeka, iż do-|nas cudzoziemoam, i mieliśmy bardzo 
łoży wszystkich starań dla zapewnienia |za złe cesarzowi. że sam nie przewodni: 
życia i własności wszystkim mieszkań- | czył oswobodzania niewolników. 


ccm Brazylii, tak krejowoem jak eu: 


„I to również nie było dobrem, że dom 


dzoziemcom, oraz poszanowania indy: | Pedro nie starał się nadać cesarskiej 


widualpych przekonań politycz ych. Źiswej godaości żadnego uroku. 


wyjątkiem zmian koniecznych dla do: 
bra kraju, armia i ficta, zwykłe fankcye 
sądownictwa oraz administracya cywil 
na i wojskowa, pozostaną w dotycheza- 
souwe) swej organizacyi. 


Przes 
dłsgie lata brazylijczycy patrzali nań 
jak pa monarchę amatora. Nie zdaje 
się, aby teraz ktokolwiek wdał się w 
ealkę, z wyjątkiem tyc':, którzy bronili 


Postanowio: | swej pozycyi, myśląc, że bronią swych 


nem zostało zniesienie senata i rady | głów.” 


państwa oraz rozwiązanie Izby depato- 
wanych. 

„Rząd tymczasowy uznaje wszystkie 
przez rząd cesarski zawarte traktaty. 
Wszelkie umowy z zagranicznemi mo- 
earstwami i dług państwowy, tak mię- 
dzynarodowy jak wewnętrzny, oraz 
wszystkie istniejące kontrakta i praw- 
Re zobowiązania, będą uszanowane.” 


Pogrzeb Żółkowskiego. 


Warszawa była wczoraj widownią nie: 
widzianej oddawna ceremonii pogrzebo” 
wej wielkiego artysty. 

Z rana podczas nabożeństwa tłum 
kiikotysięczay zalegał ul. Senatorską, 


* Times” ogłasza treść rozmowy, nie mogąs docisaąć sią do wrót ówią- 
jaką miał korespondent jego w Paryżu, | tyni. 


znany p. Blowitz, z pewnym znakomi 


W chwili, gdy po egsekwiach orkie: 


tym brazylijezykiem, którego poznał|stra, ukryta za ołtarzem wielkio, za: 
podczas podróży cesarza Dom Pedra po | grała marsza Szopena, płacz dał się sty- 


Europie i w jego orszaku. 
tej zaakomitości, niewymienionej z na 


Zwierzenia | szeć w kościele. Tak mincgło poładnie. 


Tłumy nie rozpraszały się, lecz wzra- 


zwiska, zą tak zajmujące, że nie możsa | stały z każdą minutą prawie, aż rozlały 


ich żadną miarą nie przytoczyć. 


się jakby Jawiną wielką na ulicy Sena» 


„Jedno mnie tyiko zadziwia— mówił | torakiej, placa Teatralnym, Bielańskiej, 


brazylijozyk—a mianowicie to, że kata- | Wierzbowej i Nowosenatorskiej. 


Ka- 


strofa nie wybuchła wcześniej. Przez |skady piętrzących się głów dosięgały 
z górą lat sześćdziesiąt znajdowaliśmy | 200,000 narodu. 


się w stanie ntajonej rewolucyi. Od r. 


W miarę zbliżania się chwili pogrze- 


1885, Brazylia nie była niczem więcej | bu, wszystkie inne dzielaice miasta opu* 
jeno federacyą, wystawioną na usta- | stoszały z przechodoiów zupełnie. 


wiczne starcia wewnętrzne, a szarpaną 


Właściciele sklepów i magazynów po* 


przez stronnictwo, dążące do przewagi | zamykali szczelnie zakłady swoje od 6- 
nad iunemi. Zajmujemy śerytoryum | 2-ej po południa. 


15 razy większe od Francyi, z ludno- 


ścią, dochodzącą zaledwie do 10 milio-'wy w punkcie pomienionym, zostały 


Tramwaje, zarówno jak i ruch koło: 
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Ooue KATY TE PADRE A M Ń - 


dżinami i najcenniejszemi sprzętamijkiem nietylko miasto, ale i okolicą do - 


schronili się tu przed zwycięzcami; du-|syć odległą. 


chowieństwo w pełnym komplecie od- 
prawiało nabożeństwo. 


Było dopióro po południu. 
Dsień był jasny, słoneczny, śnieg ja” 


Dik przeciskał się pośpiesznie przez | skrawo połyskiwał. 


pokoju, w którym ostatnim razem od- 
nalazi Dżoannę. 
Zastał tu ruinę zapełną: szafy po- 


Gdybym by? wiedział żeście tacy krzep:- 
6y, byłbym z pewnością grzeczniejszym. 
Tak jest, byłem przy zdobyciu tego 


tłnmy uciekających i dostał się do drzwi Gdy Dik obejrzał się do okoła, sro- 
główuych świątyni, po za któremi znaj: | znmiał odrazu rezultaty bitwy. 


rozbijane, meble porozrzucane, obicia | domu... 
pośdzierane, zwalone na jeden stos i w| — Znasz sir Daniola?... ciągnął Dik. 
jednom miejecu tlejąte. — Znam. 


— Czy był w domu?... 

— Byk ale gdyśmy tu wtargnęli 
zomknął przes ogród. 

— Sam jeden?... 

— Nie, miał z sobą łuczników dwu- 


Dik, prawie nieprzytomny, machinal- 
nie zagasił ogień i stanął nie wiedząc 
co począć dalej. 

Sir Dasiela, sir Oliviera i Dźoanny 
Bie było, ale kto zgadnie czy zostali po. 
zabijani, czy taż potrafili wymknąć się 
azozęśliwie z miasta?.. 

gAirymeł przechodzącego obok 
ca. 

— Mój kochany — zapytał, czy znaj. 
dowałeś sig przy wzięciu tego domu? 

— Dajno pokój, ody owiedział saga- 
dnięty, dajno pokój i wynoś się bo o- 
berwiesz... 

— Błuchajl.. krzyknął Ryszard, ra. 
pytuję cię nie żartem — odpowiadaj w 
tej chwili. 

Ale strelec upojony winem i bitwą 
uderzy) D.t a w piecy i poszedł dalej 

To osia ecznie wyprowadziło z cier- 
pliwości młodego wod2a; chwycił gbnra 


— Kobiety jakie były przy nim?... 

— Doprawdy, że nie potrafig ra to 
odpowiedzieć. Zresztą jeżeli poszukuje- 
cie kogo, to w domu nikt nie został. 

— Dsiękują, — odpowiedział Dik. 
Oto masz za fatygę. Ale przeszukawszy 
woreczek Szelton nie a nic w Rim nie 
znalasł. Zobacz sią ze mną jutro raao, 
dodał: Ryszard Szel... sir Ryszard Szel - 
ton]... 

Wysagrodzę cię poczciwie. 

Newa myśl zrodziła się w głowie Di 
ka. Wybiegł z domu i popędził przez 
ogród do kościoła. 

Drzwi były otwarte, parafianie z ro- 


dowały sig schody prowadzące na 
dzwonnicę. 


Z ulic dochodziły szepty głuche, cza- 
sami, lubo rzadko, słyszeć byio można. 


Tu jeden z duchownych drogę mu za: | gzczęk oręża. 


grodsił. 

— Gdzie to mój synu?... sapytał 
TOWO, 

— Mam, ojcze, polecenie do spełnie- 
nia. Dowodzę ta w imieniu milorda 
GHostera. 

— Milorda Glostera?... powtórzył du- 
chowny. Czyż bitwa naprawdę tak się 
skończyła niepomyśloie?... 

— Mkońcsyła się dobry ojcze — lan- 
kastersi pobici na głowę, milord Rej- 
zingham, daj Boże duszy jego spoczy- 
nek wieczny, zabity na polu bitwy. 

A teraz, za pozwoleniem waszem wie- 
lebny ojcze, zajmę się tem 60 do mnie 
nalezy. 

I odsunąwszy ma bok swego interlo- 
kutora, oszołomionego widocznie tem co 
posłyszał, Dik otworzył drzwi pobiegł 
na schody. 

Z dzwonnicy można było objąć wzro- 


W przystani nie było statku ani je- 


su-i dinego, wszystkie wyruszyły na morze, 


anosząc mieszkańców. 

Na ulicy widniały grupy jeśdźców 
podążających do lasu — inne grupy WI" 
docznie ze stronnictwa jorkistów sastą- 
powały im drogę i usłowały DAWrACAĆ 
ku miastu. 


Trupy ladskie i końskie porosrsuca" 
ne były wszędzie po śniegu. s 

Ponary obras uzupełniali liozoi šol- 
pierze lińjowi, którzy:nie zdążywszy 
wsiąść na statki, ukrywali sią po GAL 
kuchniach w przystani. | 

Kilka domów kwartału płonęło i dym. 
wszbijał się w górę gstemi kłębami. 


„(Ciąg dalszy nastąpi.) 


wetrzymane. Jak okiem sięgnąć było 
można— wszędzie tłumy. 

Okna, balkony domów prywatnych, 
zale redutowe, nawet dachy domostw 
ssczelnie zapełnione były widzami. 

Wszystkie stany i wyznania, znala- 
sły się na pogrzebie. Karety, powozy 
i dorożki umieszczono do chwili pogrze- 
bu w ulicach: Niecałej, Hr. Kotzebue. 
Trębackiej, Miodowej i Nowomiodowej. 

Na godzinę przed wyruszeniem kon- 
dukta żałobnego, przed kościół św. An- 
toniego na ul. Senatorskiej zajechał ka- 
rawan sześciokonny l-ej klasy. Umie. 
Bzczono na nim wieńce, w liczbie 54-ch 
sztuk. 

Zbytecznem byłoby dodawać, iż cały 
karawan przedstawiał jednę wielką pi 
ramidę zieleni i kwiesia, dakorowanego 
szarfemi żałobeemi. Policya trzymała 
szpaler od wrót świątyni do placu Tea- 
tralnego, 

O kwadrans na 4: tą ukazali się ka 
płani w liczbie dwnnas tu. 

Za nimi niesiono poduszkę z meca- 
iem złotym od Najjaśniejszego Pana i; 
orderem mejniogeńskim. 

Trumnę ze zwłokami Żółkowskiege 
onieśli: wice-prezes teatru p. Bogumił 
oland, Jan Tatarkiewicz, Wolski, A- 

nastazy Trapszo, Adolf Ostrowski, Win- 
centy Rapacki, Józef Kotarbiński i Bo-; 
lesław Ładnowszi. | 

Orszak żałobny posuwał się bardzo 
wolno. 

Ścisk i tumult dosięgał na vl. Sena. `! 
torskiej punktu kulmipacyjnego. 

Oo chwila słycheć było głośne krzy- 
ki i spazmy mdlejąeych w tłoku kobiet 
i dziesi, 

Inni artyści ctaczali szeregiem zwar- 
tym trumnę i postępującą za nią ro- 
dzing. 

Na placu Teatralnym orszak skiero- 
wał się na prawo ku gmachowi teatral- 
nemn. 

Ulokowara na balkonie orkiestra i 
okóry teatru Wielkiego zsintonowały 
przepiękną pieśń rzewną Moniuszki 
„Wznieś się anszol* 

W chwili gdy orkiesira zagrała tesk- 
ną pieśń z op:ry Moniuszki „Halka“ 
Gdyby raanym słonkiem — tłumy fae 
łkały głośno. Łzy ukazywały aig w o- 
ozach nawet prostaczków. 

Widok był wspaniały i rzewny za- 
razem. 

Nie zważano na roztopy uliczne, bło: 
to i popychanie, na tłok i ścisk — to- 
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Dla miłego grosza. 


Przez 


Maksa Ringa. 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Zaproszenie bogatego przedsiębiorcy 
pana Bundemejera, rodzina Schwero- 
opiów przyjęła s wielkiem zadowole- 
niem, chociaż dołączyły się do tego i 
niejakie przykrości i małżeńskie kwa- 
sy. Przedewszystkiem pani sekretarzo 
wa martwiła się nie na żarty, że nie ma 
odpowiedniego na wisytę ubrania, 60 
większa pan sekretarz we fraka, mocno 
nadwerężonym zębem ezasu, wyglądał- 
y nieszczególnie. 


— To nłepodobna — mówiła z płaczem 
sekretarzowa— żebym pokazała się w tej 
Wyszłej s mody sukni. 


— To ją przenienj, a wtedy to co Dy- 
o zniszezone u dołu, znajdzie się teraz 


| ni. 


kojem. 


warzyszono sorcom oałem Smutnemu 
obrządkowi. 

Kondukt, okreżywszy skwer, skiero- 
wał się powoli w ulicę Bielańską, ztąd 
zaś Długą, Nalewkami i Muranowską 
do Dzikiej. Na ulicach oczekiwały kon- 
dukt nowe tłumy. 

Orkiestra pod dyrekcyą p. Leopolda 
Lewandowskiego, gcała bez przerwy 
rozmaite marsze żałobne. 

Ponktualnie o g. 5 ej orszak wkra- 
czał w pierwszą bramę cmeotarza pe 
wązkowskiego, 

W pobliża grobu $. p. Alojzego Żól- 
kowskiego juź vd 2-ej po południu 0' 
czekiwało na zwłoki około 5,000 osób. 

Zmrok zapadł zupełny. 

Przy świetle pochodni trumnę złożo- 
no na ziemi. A nie było to łatwem, gdyż 
tłamy, popychając się wzajemnie, uda- 
remniały kilkakrotnie dostęp niosącym 
zwłoki do grobu. 

Modły nad grobem rozpoczęli kapła- 

ałewów ani muzyki nis było dla 
tej prostej przyczyny, iż tłum porozdzie- 
lał artystów od siebie na dość znaczną 
odległość. 

O przedostaniu się do miejsca obra 
nego, nie mogło być nawet mowy. Przy 


świetle pochodni miał mawę p Józef| teatru br. Skarbka we Luwowie." 


Kotarbiński, którą w całości podajemy 
poniżej. 

Wieńce wszystkie złożczo do grobu, | 
M 


bliczpoś:i wiele grobów sąsiednich nlt- 


gło nszzodzeniew: poważnym — naweż | warzystwo muzyczne." 


drzewa wysokie nie były wolne od cie- 
k:wych widzów. 


Pogrzeb skończył się o 6-aj wieczo-! 


rem. Droga powązkowska przsz jakiś 
czas sprawisła wrażenie „dnia zadnsz- ` 
nego*. 

Wsegony tramwajowe dojeżdżały tyl- 
ko do placu broni — do figury krzyża, 
zkąd wraceły z powrotem do miasta. 
Miejsca w nich zdobywano sobie prze- 


Oałkowity wykaz wieńców nadesła: 
nych w uczezeniu pamięci wielkiego ar: 
tysty tsk się przedstawia: 

1) „Drogiemu mężowi, ojcu i dziad. 

owi.“ 
2) „Genialnemu mistrzowi sztuki dra: 
matycznej,. Marcela z Kochańskich Sem- 
brich-Stengel.'' | 

3) „Gsnialnemn mistrzowi i ukocha- 
nemu koledze, Romana z Popiciów 

wiącka.' 

4) „Utilentowanemu artyście od wiel: 
bicieli talenta“ (wieniec ten z napisem 
w języku ruskim na wspaniałych trzech 
wstęgach kolorów białego, różowego i 
czarnego). 

5) „Wielkiemu artyście, Kurs 1-szy 
przygotowawczy szkoły handlowej Kro- 
nenberga.' 

6) „Genialnemu artyście od mło- 
dzieży. * ! 


7) „Znakomitemu artyście, ruskie To- ! 
warzystwo amatorów sztnki scenicznej ! 


w Warszawie.'' 


8) „Wielkiemu artyście studenci z; 


Nowo Aleksaadryi.* 
9) „„Mistrsowi, artyści teatru łódz- 


kiego. 


26) „Zpascmitemu polskiemu arty=- 


ście, młodzież warszawskiego uniwer- 


sytetn.' ! 

27) „Alojzemu Żółkowskiemu, Józef 
Puchniewski.* 

28) „Alojzemu Żółkowskiemu, stu- 
denei Warszawy.‘ 

29) „Głenia!namn mistrzowi, artyści 
seeny Iwowakiej.* | 

30) „Alojzemu Żółkowskiemu, dy- 
rekcya teatrów rządowycb.' 

31) „Ulabieńcowi maz i publiczności, 
redakcya „Machy.“ - 

32) „Wielkiemu artyście, „Kuryer 
Warszawski.' 

33) „Alojgsemu Żółkowskiemu, redak- 
cya „Echa teatralnego.“ 

34) „Grenialaemu artyście dramatyoze 
nemu, redakcya ,, Wieku.,! 

36), „Alojzema Ż ółkowskiemau, redak- 
oya .,Zycia.'* 

36) „Alejzemu Żśłkowskiemu, sto- 
warzyszenie subjektów handlowych wy» 
zażnia mojżeszowego." 

37) „Alojzemu Żółkowskiema, redake 
oya „Ziarna,“ 

38) Alojzemu Żółkowskiemu, Leon- 
tyna Halpertowa." ! 


| instytata wotesynaryjnego.* 
szarfy zas zatrzymała rodzina na pa- 


iątkg. 
Wskutek napływa wielkich maa pr-| waresaWBka,'" 


| teatru Małego.*' 


| desie.** 


10) „Wielkiemu artyście, dyrekcya:; 38) „Alojzemu Żółkowskiema, „£t 
‘ryer Codsieuny." 
studenci, 40) Genislnema artyście „Dziennik 
| Dla Wszystkich* (widocznie przeoczo- 
12) „Wielkiemu artyście, „Biesiada | ny, bo nie wspomsiany w żadnem piśmie 
literacka." | innom), 
13) „Alojzemu Żółkowskiemu, opera! 


11) „Wielkiemu artyacie, 


14) „Alojsemu Żółkowskiemu, To-! Mowa p. Józefa Kotarbińskiego była 
' nastęvująca: 
15) „Kosbanemu p. Alojzemu, Ale-| Stoimy nad mogiłą, która w cichem 
ksanirowa br. Lü lowa.*' | swojem wnętrzu zamyka szczątki wiel- 
16) „„Alojzema Żółtowskiemu, dyrek- i kiego artysty. Boleśnie to nad wszelki 
cya teatru w Poznaniu. | wyrsz patrzeć, jak de snu wieczystago 
17) „W bołdzią cd Jordana." przechodzi człowiek nadzwyczajny, któ- 
I8) „Alojzema Żółrowskiema, artyści j ry psłoił rolę wielkiego przewodnika 
przy duchowych biesiadach sztuki, W 
19) „Genialnemau artyście, artyści! obec łez mogiły trudno z poddaniem 
teatrn lubalskiego."' się uchylić głowy przed twardą konie. 
20) „Artyści teatru połskiego w O- cznością losu, niepodobna powstrzymać 
i i goryczy i żalu za straconym promieniem 


Etwipaży prywatnych, nie licząc do! 21) „Alojzemu Żółkowskiemu, scena! wielkiej gwiazdy, za rozbitym urcytwo= 


rożek postępowało za kouduktem oko ; 
ło 500. Wypadków kradzieży, było 
kilkanaście. Zemdleń w tłoku mnó-; 
stwo. l 

Grób Żółkowskiege znajdaje się w a | torski w Pułtnszn.'* 
lei głównej, w kwaterze 13-ej, po pra- | 
wej stronie, pomiędzy kościołem a. i 
| 25) „Alojzemu Żółkowskiemu, mło-isstuki, ten z niemym podziwem staje 
'dzież bandlowa.* 


dzwonnicą cmentarną. 


u góry i kwita— odpowiedział dość ener- 
gioznie sekretarz. 

— (o ty tam rozumiesz. Daleko le- 
piej uczynisz jeżeli swojemi sprawami 
zajizować się będziesz. Gdybyś był do: 
brym mężem, nie potrzebowałabym cko- 
dzić w gałganach. Anim przypuszozała 
kiedykolwiek, że przyjdzie mi iść na bal 


w sukni, przes rok 6ały noszonej. 


| 


krakowska,“ | rem społeczeństwa, 
22) „,Alejzemu Żółkowskiemu, arty-| W lodowatym uścisku śmierci Bpoczy* 
Ści i artystki baletu warszawskiego." | wa ten, który był wspaniałym kwiatom 
23) „, Wielkiemu art;Ście, teatr ama-: życia, który odbijał i potęgował w sobie 
: Słoneczną jego pogodę, który cieszył i 
upajał swoim nadzwyczajnym urokiem, 


24) „Ałojzemu Zółkowskiemu, arty- 
: Kto w duszy piastuje jasną cześć dla 


ści teatra Rozmaitości. $ 


'w obec zwłok człowieka, na którego 
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gdy nie ma ani grosza oszczędnościi Taki kapitalik wydobyłby nas wszy: 

trzeba robie odmówić usjniesbędoiej- stkich z przykrego położenia. 

szych potrzeb. ` Robert nic nie odpowiedział, ale za- 
Nie marnoję pieniędzy, napróżno nie jął się papierami, żeby rkryć mocne za- 

wydam ani jednego faniga, a przecież kłopotanie; przenikliwa atoli siostrzycze 

800 talarów, jakie mój mąż pobiera, ka, milczenie uważała za potwierdse= 

woale nie wystarczają na utrzymanie! nie swoich projektów. 

nasze i dwojga dzieci. — Tylko na miłość Bozką, nie po- 


Nie raz się nie doje, ale cóż robić, le- 


— Przecież, moje dziecko, sprawiłem : piej przymrzeć trochę głodu, niż zacią- 
ci nową suknię na Boże Narodzenie, z gać długi. 
otrzymanej wówczas gzatyfikacyi. W| Ubóstwo, to nie bardzo przyjemny 
tej zaś chwili jest to dla mnie niepodob stan, niech cię Bóg strzeże, żebyś był 


nem, | 


— Zawsze się tak tłómaczysz jak tyl 


kiedy w takiej jak my biedzie. 
-- Dopóki ja żyją, nie dam wam eier- 


ko czego zażądam od ciebie. Nie ma pe: ! pieć nędzy. 


wnie w całym Berlinie mniej odemnie | 


— Wiem o tem bardzo dobrze; za- 


pretensyonałnej kobiety, ale mie można |wsze byłeś dobrym bratem, ale jeżeli 
przecież wymagać, żebym się wysta- | się kiedykolwiek ożeniss, będziesz dla 


wiała va śmiech ludzki. 

Trzeba się będzie chyba wyrzec tej 
wizyty. 

Scena domowa jak zwykle zakończy - 
ła się łzami, które jednak w krótkim 
czasie osuszył nadeszły brat. 

Dowiedziawszy się, że głównym po: 
wodem semutka siostry był brak nowej 
sukni, zaofiarował on jej wygraną sumę 
i miał to szczęście, że pani Szwarckopf 


siebie równie potrzebował. 

— Ja też właśnie nio myślę wóale o 
tem — odpowiedział Brandt, zarumie- 
niwszy eig mocno. — Dopóki nie pozy- 
skam stałego, wystarczającego dosho= 


| du, dopóty pozostanę kawalerem. 


| 


; nienke. 


— Bardzo rozsądnie. Na twojem 
miejscu wzięłabym tylko bogatą pa- 


Man już nawet odpowiednią dla cie- 


rzuciwszy mu sigs radością na szyją bie partyę. Powabną, piękną, ukeztal- 


zawołała: 


coną, na którą spadnie około 60,000 ta- 


am Q, nie uwiersysz jak to przykro, !' larów. 


pełnij przed czasem jakiego głupstwa. 

A może — zawołała przestraszona, 
może jaka gąska wiejska zawróciła ci 
głowę? 

W twojem obecnem położeniu, była- 
by to lekkomyślaość nie do darowania. 
Widzisz sam jakie to skutki niestoso- 
wnego pobrania się, widzisz jak my ży- 
jemy, jak w około nas ciasno i ubogo. 
Nie mogłabym była nawet pójść ma o- 
biad, gdyby nie twoja szlachetna ofia. 
ra. Kłopoty nieustaone nie daig mi za- 
snąć spokojnie, obawa o przyszłość dro- 
biazga, zatruwa mi wszystkie godziny. 

Proszę cię izaklinam na wszystkie 
świętości, Ba pamięć naszych rodziców, 
pamiętaj co czynisz. 

Nowy strumień łez towarzyszył tym 
słowom i tem silniej poparł jej prze- 
strogi. | 

Blade, troskami zorane oblieze sioe 
etry, widok bardzo ubogiego mieszka” 
nia, ubegie sprzęty, brak wygody, co- 
dzienne skargi i nieporozumienia mię- 


duch twórczy przyrody położył swoje 
błogosławione piętno. i 

To był wielki mistrz, jeden z tych 
wybrańców, przez których, jak mówi 
poeta, płynie strumień piękności, przez 
który czarodziejska moc fantazyi bły- 
ska i o_azuje głębokie życie, te tajniki 
ludzkiego wnętrza. 

Była w nim moc wielka, żywotność 
niewyczerpana, był ten promień trwały 
isilny, który strzelał blaskami wesela 
i piękoości, który bladnął tylko pod 
tchnieniem fizycznej niemocy. Koleje 
twórczości i trudów Żółkowskiego sta- 
nowią wyjątkową kartę w dziejach sce- 
py, której był potężnym filarem. 

Dziś, gdy ten filar runął w gruzy, po- 
trzeba będzie strasznych wysiłków, iż- 
by zastąpić chociaż w częóci jego siłę, 
potrzeba wielu krzepkich ramion, aby 
podeprzeć i utrzymać świetną tradycją, 
przekazaną przez jej niezapomnianych 
twórców. Przeszło pół wieku niestra- 
dzenie działał ten duch płodny i boga- 
ty, pracowała tu energia nadzwyczajna 
bez omdleń i upadków. Sztuka i społe- 
czeństwo rzuciły mu kwiaty pod nogi 
w zaraDiu artystycznego zawodu, ustrol- 
ły jego natchnione czoło wieńcem lau- 
rowym i kroczył tak przez całe życie 
jak tryumfator, owiany szumem pokla- 
sków, witany zawsze z uniesieniem, 0- 
toczony dymem kadzideł. Przypadło 
mu w udziale wdzięczne kapłaństwo 
wesołości i śmiechu. 

Należał om do tych mistrzów, którzy 
ośmieszają wieknistą przewrotność ezło- 
wieczą, którzy po nad nędzami życia, 
po nad marnością ludzkich zabiegów, 
błędów, przywar i niegodziwości, ponad 
całą Kkomedyą egoizmu i śmieszności 
wnoszę sig potęgą ironii i głębokiego 
humoru. Czem był Molier i Fredro w 
dziejach sztuki twórczej, tem Żółkow. 
ski w rozwoju sztuki wykonawczej. 

Bardzo często przekraczał on granice 
swego zawodna. Nie potrzebował wiel- 
kich wysiłków, aby stworzyć arcydzie 
ło sztuki. W szeregu jego postaci znaj- 
dują się doskonale oddane postacie mo- 
numentalne i w literaturze, ale bardzo 
często brał od autorów obcych miedole 
piona figurki gliniane, aby zmienić je 
na postacie pierwszorzędnej siły, wypu- 
kłe, drgające pełnością życia i ułudy. 
Nie był on mistrzem idealnej poezyi, 
zgrozy i cierpienia, ale posiadał tę wiel- 
ką wiarę artystyczny, właściwą tylko 
pierwszorzędnym mocarzom sztuki. Ta 
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wiara była siłą instyktowną, wypełnia- | nich moc wiekaista, niespożyta, którajtwartą będzis dopiero d. 1 
jącą całą treść duchową aktora i czło: | budzi w sercach upragnienie życia, o-! Do komitetu wystawy zaproszono jea 
i skrzydla duszę żądzą szlachetnyoh!oze pp. Józefa 


wieka. 


& 


30 marea, 


Sorokowskiego, naczel: 


Bez względu na te, jaką postać przed: |tryumfów, rozpala gorączkę tworzenia nika warszawskiej izby  probiergze; 
stawiał, grał całą duszg, mózgiem iner-!1 czynu, podnieca loty ku wyżynom i) Feliksa Stępińskiego, Leona Jasieński 


wami. Pogrążał się całkowicie w roli 


i rola w nim się rozpływała, była w ka. | 
żdym atomie jego fizyczną i dnchową i- |niesz nieśmiertelnym boś „,nieśmier- 
naczelną potęgą į telność tworzył”. 
twórozości Żółkowskiego, niewyczerpa- | T====""==== 
ną krynicą jego siły i dzielności. W o- : 


stotą, Ta wiara była 


stątnich latach ten mistrz, ciężarem 
wielkim gnieciony, ożywiał się cudow- 
nie pod jej tehnieniem, zwyciężał słabość 


doskonałości. 


miasta i kraju. 


=~ 
* Rada miejska dobroczynności pu- 


pn N Az _ 


fizyczną i błyszczał młudzieńczem świa- | blicznej wyznaczyła rs. 1,000 na urzą- 


tłem natchnienia. Spełnił on całą mia- 
rę powołania swego, pracował i two- 
rzył do ostatniego tchnienia żywota. 

Oto dzisiaj schodzi mistrz do mogiły z 
niedopowiedełanem słowem, z zamknię- 
tą pod wiekiem trumny ostatnią zagad- 
ką twórczości. Miał się z nim i przez 
niego urodzić nowy człowiek na scenie, 
miało powstać nowe arcydzieło gotowe, 
jaż wykończone w pracowni wnętrza 
artysty. Ale los zrządził, że nad gło- 
wą miatrza zgasł promień słońca i ży. 
cia, umarła wraz z nim istota stworzo- i 
na, która miała wynurzyó Bię tu w 
blaskach sceaicznej ułady. 

Mistrz zabrał do grobu czarodziej - 
stwa sztuki swojej. Przejdzie do po- 
tomności obraz działań, charakterysty- 
ka jego tworów, kiedyś krytycy i dzie- 
jopisowie sztuki przekażą pamięć i ry- 
sy zewnętrzne tej czeredy postaci, ja- 
kiemi długie lata mistrz scene zalud- 
niał. Ale jaś na zawsze umarła ta moc 
cudowna, niepojęta, ta duchowa potęga, 
która podbijała tłumy, wstrzącając je 
dreszczem zachwytu. 

Żegnamy mistrza, którego bezprzy- 
kładne zasługi dla sceny rodzimej czuje, 
ocenia i opłakuje cały ogół, całe rzesze 
miłośników sztuki, cała wreszcie gro- 
mada towarzyszów pracy, przyznają- 
cych mu bezsprzecznie pierwszeństwo 
artystycznego majestatu. 

Do podniesienia blasku nie potrzeba 
poniżać i lekceważyć pracy i twórczo: 
ści innych, jak sią to u nas robi często 
lekkomyślnie, a nawet występnie. 

W tej uroczystej chwili, żałobą okry- 
ta cena rodzima, rzuciła wieńce na 
grób syns, który był jej chlubą i miło- 
ścią największą. Ale mogiła takich 
twórców nie jest nigdy świadactwem 
trynmfu Śmierci i nicości nad płodnami; 
siłami ducha i przyrody. 


dzy małżonkami, które po większej czę» | szczególniej przedstawił mu się jeszcze 
ści wywoływały pieniężne kłopoty, i; świetniej. 


wszystko to na bracie wywarło bardzo 
bolesne wrażenie. 


Towarzystwo, jakie zastał młody in- 
żynier, składało się po większej części 


Nieraz już cofał sig przerażony na|z osób dystyngowanych: były tam i da: 


widok nędzy; a myśl, śe w tak okrop-|my w wytwornej toalecie i mężczyzni 
nem położeniu, może się kiedyś znaleźć | wysokiego znaczenia; wszystkich z Ban: 
z Różą, pomimo miłości jaką dla niej | demejerem łączyła albo ściślejsza przy: 
żywił, przejmowała go obawą, a nawet |jaźń, albo interesa finansowe. Znalazł 
wstrętem. się więc tutaj i znany radea rady le- 
Do takich myśli dołączyła się równie | karskiej pan Sehnabel i nierównie ała- 
wrodzona duma i pragnienie niczem |wniejszy od niego doktór Schnejder i 
nieprzeparte, przywrócenia rodzinie da- | pan radca prawny Gourmet i inni. 


wnego jej blasku i świetności, czego w 


Nie mniej wyróżnić by można i damy 


obecnej jeszoza pozycyi podjąćby się | strojne w eleganckie toalety; pomiędzy 


nie mógł. 

Gdyby poprzednio rozważył calą 
przyszłość, nigdyby w stosunkach z Ró- 
żą nie zaszedł tak daleko. 

Siostra miała najzupełniejszą słusz- 


resztą towarzystwa, wybitniejszą figurą 


ar pani majorowa Szmalheim z dwo- 


ma cokolwiek przekwitłemi już córecz- 
kami. 
Przedewszystkiem niesłychane na Ro- 


ność, była to karygodna lekkomyóśl- | bercie wywarła wrażenie córka gospo- 

ność, której skutki oddziaływały już | darza domu. 

na niego. Panna Natalia Bandemejer rzeczy: 
Wyrzuty sumienia prześladowały go |wiście należała do świetnych salono- 

nieustannie, pozbawiały spokoju i moż- | wych zjawisk. 

ności zajęcia się pracą. Nadzwyczaj przystojna przy boga 
Widmo niepewnej przyszłości, przy: | tym a gustownymstroju, wyglądała jak 


dzenie warsztatów i szwalni w salach 
zarobkowych imienia Staszyca, których 
otwarcie nastąpić mą z początkiem ro- 
ku przyszłego. 


-— 


* Rada miejska dobroczynności pu- 
bliczaej odniosła się do władzy wyższej 
o pozwolenie zmiany nazwy Zakładu 
ów. Marty, na „Zakład pracy kobiet św. 
Marty, załośony przez hr. Hortensyę Ma- 
łachowską*. Jedaocześnie rada przed- 
stawiła do zatwierdzenia księżnę Świa- 
topełk-Czetwertyńską, na główną opie- 
kunkę zakłada. 

* Chóry kościoła Pofranciszkańskie- 
go, Bpiewać będą pojatrze w kościele 
ów. Andrzeja przy ul. Bonifraterskiej, 
z powodu przypadającego odpustu. Ko- 
ściołek po stracie ke. Nawarskiego nie 
posiada dotąd stałego kapłana. Nabo- 


żeństwo odprawi proboszcz kościoła pa- | 


rafialnego na Nowem Mieście—ks. Jun- 
gowski. 


* Kasy rzemieślnicze. Wezoraj odby- 
ło się posiedzenie członków zarządu kas 
pożyczkowo-rzemieślniczych, pod prze- 
wodnietwem naczelnika sekcyi p, Wik- 
torą Magnusa. 

Wybrani zostali: naczelnik sekcyi p. 
Wiktor Magnus, na zastępeę Józef Kep- 
pe, na buchaltera p. Aleksander Ma- 
kowiecki, na mexretarza ks. Zygmunt 
Chełmicki, na kasyera p. Woroniecki, 
na dwóch kontrolerów pp. Januszkie- 
wicz i Otwinowski. 


e Wybory, Kupcy warszawscy ju- 


tro 30 b. m, o godz. 7 wieczorem, wj; 
gmachu giełdy warszawskiej, dopołnić 
mają wyborów obioru starszego i pod- | p; 


starszego zgromadzenia, na następną 
kadencyę. 


* Wystawa wyrobów rzemieślniczych 


młodzieży; — prawdziwemi koronkami 
obszyty fartuszek, uwydatniał smukłą 
kibić i całą majestatyczną postać, 

Obfite spioty blond włosów w mister- 
nie zawiniętych lokach, spadały jak ka 
skada na śnieżną łabędzią szyję. 

Z jasnemi włosami jawny stanowiły 
kontrast eiemno-płowe brwi i rzęsy, z 
pod których błyszezało zezolatne, ale i 
śmiałe spojrzenie. 

Pomimo bardzo wczesnej jeszcze mło: 
dości, rysy jej twarzy zdradzały pewną 
przejrzałość, co zwykle bywa charakte- 
rystyczpym rysem dzieci miasta; drža- 
ło tam jeszcze jakieś półświatło rozu 
mu, czy też gorących namiętności; ja- 
kaś chęć użycia czy przeżycia; Skutki 
doświadczenia, czy też żądza wiedzy. 

W młodej dziewczynie nie dopatrzył: 
byś się zakrojów polnego fijoika, nie da- 
rzyła wonią róży, a szystością lilii, ale 
była to piękność narcyza -—postawa no- 
wej Oyrce czy też Aspazyi, ukrywającej 
pod powierzchownością bardzo wdzięcz- 
ną, nienasycone pragnienie rozkoszy. 

Robert zachęcony rozkazem ojca, po 
piowadził panną Natalię do stoła i w 


Cześć ci wielki cieniu, który zosta- 


;ne, i uszkodziły młode świerki. 
kobiet, wskutek tłoku, wniesiono om 
Zostaje po' oraz artykułów handiu wywozowego, 0- dłałe do przedsionka gmachu teatral- 


go i ks. WŁ. Siewierskiego, 
Deklaracys już są przyjmowąne. 
Witryny, gabioty i szafy komitet pa. 
(stanowił oddawać wystawcom bszpłat. 
nie, a pobierać tylko za miejsce w sto. 
sunku rs. 1 za łokieć kwadratowy, 


* W Towarzystwie wioślarskiem od. 
będzie się jutro wieczornica ze współą. 
działem dam. 


* Siódme posiedzenie Komitet 
„Gwiazdki w Towarzystwie dobro. 
czynności, odbyło się wezoraj o g. 6-ej 
przed wieczorem. Sklepów na Gwiazdce 
będzie 28. Program zabaw pozostają 
niezmieniony. Sceaa ustawioną będzie 
na dawnej estadzie w-sali główasj, Czas 
trwania „Głwiazdki* oznaczony został 
na dni cztery, w razie zaś powodzenia 
przedłużony będzie o dwa dni jeszcze, 


* Okrag naukowy warszawski wydał 
świeżo patonta na nauczycielki domowe: 
pp. Wandzie Lndwice Miklaszewskiej, 
Julii Joannie Wróbiewskiej, Miehalinie | 
Petronowiczównie, Izabalii Matyldzie 
Habichówrie, Zeaaidzie Cieślińskiej, 
Salomei Rum, Annie Jaliannie Borkow: 
skiej, Katarzynie Koraiłow, Zofii Bru 
chównie, Maryi Julianaże Kalozyckiej, 
Lanrze Sztejnkanzównie, Nadziei Fe: 
derenko, Maryi Zołośucha, Annie No: 
wickiej, Maryi Janiszewskiej i Maryi 
Czarneckiej. 


* Z wypadków, jakie wydarzyły sią 
podczas pogrzebu ś. p. Alojzego Żół: 
kowskiego, notujemy ważniejsze. Na 
placu Teatralnym, w pobliżu sklepa 
p. Krzysztofa Bruna — wyniesiono na pd 
żywą dziewczynkę 13-toletnią, Józefę 
Kwiecińską, córkę Grzegorza, robotni- 
ka fabrycznego. W pobliża sklopi p. 
Fejsta, przy przejścia z ulicy na tro- 
tuar, wpadła w rynsatok 65-cio letnia 
staruszka Ołtarzewska, zamieszzała 04 
tejże ulicy; cisnący się tlum przeszedł 
po niej, tratojąc nogami. Podaiesiono 
a nieprzytomną. Skwar przed ratu: 
szem przedstawia dziś obraz zniizoze: 


Tłamy pozry wały ogrodzenia arasi 
ię 


a ROP : EEEE PATA ANIAŻA 
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miała zawiązać ową miaterną miejską 
rozmową, w której tak łatwo błysnąC 
przed oczawi prostaków, całą świetno: 
ścią frazesów i zdań nie mających naj: 
mniejszego lolicznego sensu. . 

Dia Brandta była ena niezwykłą © 
stotą. 

Ten gwar różnorodny, ta masa 8o" 
bra i szkła, te kosztowne obrazy I dy: 
wany, œi ladzie tak swobodni a pełll 
dystynkcyi, wszystko dla biednego 11" 
żyniera było czarem, urokiem niewypo* 
wiedziauym. 

Choć Świetność pozorna, choć owe 
mniemane dystyngowane 030by mówiły 
niegramatycznie, używająo trzeciego Wy- 
padku zamiast czwartego; choć rozmo" 
wy trywialne baczniejszego spostrzega 
cza vazłyby brakiem logicznego ZWIĄŁ 
ku myśli; choć ów bogacz SPANOBZAJi 
któcił się xe służącym najętym 0 kro 
pig wina, którą rozlał nieu waśnie, GD 
pani domu suma własną ręką sprzą 
i chowała niedojedzone potrawy. dla 

Brandt wcale tego nie spostrzegł, 
niego utnisł tylko obraz wygód i sze 
ścia, obraz swobody i rozkoszy, ja 


gniatało jego piersi ciężarem i wyczer- |czarująca wróżka. - , | tej przelotnej chwili misł dosć sposob. 

pywało całkowitą energię. Jej marmurowej białości ramiona ności podziwienia nie tyle jej wdzięków, 
Tak usposobiony, w oznaczonym dniu | lśniły jak świeżo spadły śnieg —suknia | ile umysłowego ukształcenia i prawdzi- 

udał sią wras z szwagrostwem do domu | mocno wycięta, zbyt widocznie uja waio= „wie pańskiego polora. 

przedsiębiorcy Bandemejera, który dziś|ne wdzięki zawracały głowy zebranej. Urocza eórka przedsiębiorcy, wnet u- 


dają pieniądze. ko | 
Oa marzył o wzniesieniu sig 10 A 
ryerz#, i w tej chwili palił już p% 


wezeście kad’ idła ułotemn cielcow!: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


u 


pego i cucono wodą. P. Jagodzićska , co im sig żywnie podoba, obdzierają zO f sobie bandaż, a zapytany przez kolegę, HIY» iżby w eelu obejścia obecnie wyda 
otrzymała uderzenie bolesne w głowę , skóry każdego kto na nieszezęścic po- | który sig nagle obudził, dlaczego ma oban=|nego prawa, adwokaci żydzi nie byli 
dyszlem przejeżdżającej dorożki. Pp. | padl w ich niegodziwe łapy. Nic też | dażowaną rękę, odparł, iż we śnie zadra- l dopuszczani do stawania w Bądach na 
Orłowsziemu, von Misier i Ignacemu ; dziwnego, że sprawia tu wielce dodat- | pał się paznogciem. Przytem leżał na zio- | zasadzie plenipotencyj ogólnych do za- 
Paradowskiemu, subjektowi handlowe- | nie wrażenie wiadomość, iż opernjący |mii trzymał rękę w miednicy do połowy I rządzania wszystkiemi interesami dane - 
mu wyciągnięto zegarki na placu Tea- ina całej linii drogi warszawsko-wiedeń- | krwią napelnionej. Przypaszozają, że Racz- | g0 mocodawcy. RA. 
śralnymi. Na samym oemsatarsu skra- jskiej i bydgoskiej—lichwiarz Bombel, | kowski, widząc, iż kolega znów zxa:| Na zakończenie niepodobna nie wy- 
dziono rs, 300 p. Feliksowi Czapowi, i załapał się uareszcie na sfałszowaniu | anął, zażył trucizny, którą miał w szafie. | razić życzenia, aby nowe prawo, ochra- 
właściejslowi wiatraka za rogatkami | wokalu jednego z urzędników, przez) Ale i trucizna nie sprowadziła pożądanego | niające od zżydzenia adwokaturę przy: 
powązkowskiemi. dodanie marnego zera, na wekalu in | skutku, sięgłą, zostało bezzwłocznie rozszerzone 
OE wozi istonaic=0: wsz i blanco na rs. 80, i zrobieniu zeń doku: | W poniedziałek rano tedy, o 7:ej Raez-|1 na specyalnych adwokatów naszych 
„siąk pa by wg 5 `” 4 mentu na rs. 300. Ponieważ poszżodo: | kowski, nie będąc jeszoze ubranym, zesko- | (striapczich) w sprawach handlowych. 
raj w pon PER igrat kat =. wany p. R. jest kuzynem jednego zwy: |tzył z okna sohodowego na trzeciem pig | Urządzenia naszych sądów handlowych 
Krwawe zajście. Wozoraj w szynku pod | bitnych adwokatów warszawskich, jest |trae i padł na dziedziniec, a w pigó minut | wymagają gwałtownie ogólnego z gran- 
ar. 145 przy ulicy Wileńskiej wynikło nadzieja, że sztuczka tym razem nia uj- | później wyzionął ducha. tu zreorganizowania, zanim jednak to 
krwawe zajście. dzie bezkarnie. Nie tak dawno, tenże W szafie od abrania znaleziono kartkę | nasty pi, należałoby choć co co oczyścić 
Pięciu robotników: Kazimierz Ruczew- | gam lichwiarz, w podobny sposób o3zn: | Raczkowskiego do swojej gospodyni. Prze. {skład adwokacki, w pośród którego 
prasza ją, że nie wymówił mieszkania 15,|snajdują dla siebie przytulisko i ci co 


ski, Jani Andrzej Derkałowie, Aloizy Ju-|kał jednego kelejnixa, który niedo: 
ale nie mógł przawidnieć, że tak prgdko re zbytku enot do liczby adwokatów 
| 


| 


dryn oras Mikołaj Kumpel, popili się i za- | świadczony a lekkomyślny, dał mu so: 
„wybierze się w podróż do lepaaego świa-l przysięgłych dopuszczeni nie zostali. 


ezęli zaczepiać farmana, Grzegoraa Moro-[]ą weksel in blanco z podpisem, i za o: 
zinka, żądając, aby się przyłączył do ich | trzymane re. dziesiąć, po dwóch miesią. |ta". Pozostałe rzeczy zapienł Raoskowski| Promień światła puszczony w ciemną 
swemu współlokatorowi i przeklął „,pier-lotchłań bankructw, adrmioistracyj i 


towarzystwa. cach zapłacił ra. sto. 
| wazego, który wieść żałobną zaniesie jego | konkursów, stałby sią z pewnością wiel- 


Moroziuk stanowczo odmówił. | Oo czwartek odbywają się tu targi, 

Wówcses w pięcia rzucono a'g na niego. | które właściwiejby naawnó można jar- | rodzicom, Istotny powód roczpaczliwego|ce korzystnym dla naszego handlu i 

Zcgrożonemu przyszedł z pomocą wy-j markami, oprócz bowiem drobnych to- 
robnik, Jan Sogo, |. warów, sprzedają aa nich i kapują 

We dwóch długo się opierali, lecz na- | wszelki inwentarz żywy, a zagranicą wy: 
reszcie musieli uledz przeważającej sile,  |syłają całemi wagonami wieprze do Nie: 

Kiedy na miejsce wypadku przybyła po: |miec. Nadto bywają także w Skiernie- 
licy, Mororink i Segat znajdowali się o-|wicach sześć razy do roku walse jar- 
bezwładnieni, marki. Taki jarmark walny miał miej- 

(iężżo rannym, przeważnie w głowę, u-|sce w ubiegły cawartek, a byłjak na te- 
dzielono doraźnej pomocy. raźniejszą porę, bardzo ożywiony. Prge- 

Pięciu awanturników aresztowano. waźnie pokup był na Konie śreuniej ra- 
sy po cenach nader przystępnych. By- 
dło rogate, trzoda chiewaa, gęsi i inny 
drób‘, także miały powodzenie, 

Budowa ochronki dla dzieci została 
Jaż ukończoną,=teraz przystąpiono do 
robót wewnątrz budynku, mianowicie do 
układania podłóg, wprawiania drzwi, 
i okien. Domek ochronki jest marowa- 
ny parterowy 6 2-ch galonikach do nau: 
ki dzieci płci męzkiej i źeńskiej oddziel: 
nie, o pokoiku podzielonym na dwie po» 
łowy, dla pomieszczenia dwóch wanien 
do kąpania dzieci w każdy wtorek, czwar: 
tek i sobotę, i pokoika z kuchnią dla 
dozorczymi dzieci. Szkoda tylko, że plac 
jest za szczupły i że nie ma miejsca na 
dziedziniec, na którym dziatwa mogła 
by pobawić się swobodnie. Iaicyatywa 
założenia ochronki wyszła od p. A, re 
jenta tutejszego, budową kierował tech- 
nik powiatowy. 

Pod zarządem tegoż technika p. Gta: 
szyńskiego, prowadzone są, roboty oko- 
ło poprawienia szosy od stacyi dr. żel. 
do Rawy. Panu Gł... również mamy dv 
zawdzięczenia trotuary z betonu po 


- a AA m - — I m 


Z dorożki. Wozorajszego wieczoru na 
ulicy Marszałkowskiej, przes nieuwagę po- 
wożącego przewxóciła się dorożka nr. 440. 

Pasażerka, Józefa Bednarzowa, wypadła 
na bruk i boleśnie się potłukła, 


Kradzieże. Z mieszkania p. M. w ko- 
szarach artyleryjskich, skradziono dwa sur. 
duty wojskowe, płaszez damski plnszowy, 
wartości 118 ra, 

=- Stefanowi Artjomowi, z bryczki sto- 
jącej za Żelazną Bramą, skradziono tłomok 
s raeczami, wartości 80 rs, 

— Zotworzonego wytrychem mieszka- 
nia studenta Michała Januszkiewicza przy 
ulicy Chmielnej pcd nr. 9, sk.adsiono fa 
tro norki, garnitur frakowy, dwa palta let- 
nie, jedno zimowe i pościel, wazystko ra- 
zem wartości 350 ru 

— Antoniemu Dątrowskiemu, zamiesz- 
kałemu przy ulicy Siennej pod nr. 83, 
skradziono garderobę, wartości kilkudzie- 
ngecin rubli oraz gotówką 46 ra. 


Wypadki ogniowe. W dniu wczorajszym 
Ww godzinach pepołudniowych zawiadomio- 
no telefonem oddział Noweświecki, iż przy 
rogu ulicy Złotej i Sosnowej wybuchł po- 
śar. Oddział bezzwłocznie wyruszył i po 
przybyciu na miejsce okazało się, iż w wy- 
iej pomienionym domu na drugiem pię- 
trze w trzypiętrowej murowanej oficynie, w 
mieszkaniu zajętem przez doktora Bykow- 
tkiego, zapaliła się drewniana ściana przy: 
legająca do pieca kuchennego. Po wycąba. 
lin części Ściany i rozwalenia piesa, ogień 
został ngaszony bez poważniejszych na- 
ttępstw, Oddział 4 mirowski również wy- 
ruszył leos został z drogi zwróconym, 

— Daié o godz, 9 rano pray ulicy Na. 
lowki w domu pod nr. 14 p. Wejsa, u» 
1 piętrzu od frontu w składzie galanteryi 
Moszka Zilberklaada, wybuchł pożar. Na 
ratnnek przybył 1-y oddzi»ł straży i ogień 
wciągu godziny ugasił, Towar w części 
uległ spaleniu w części zalaniu wodą, po- 


skie. 


ki śmierci są jednakże dosyć rzadkie. 


A różnych Stron. 


Karola Raczkowskiego, 


realnego na Leopoldstadt, mieszkał od kil. 
ku miesięcy prsy rodzinie, 
nii. 
Uczęszczał on do klasy 7-ej, był pilnym 


kroku nie jest wiadomy, trudno bowiem I przemysłu. 
przypuścić, żeby nieprzyjęte zadanie miało | S=u=uzszowe 


być powodem samobójstwa. 


x Losy panujących w Ameryce. Z po- 
wodu abdykacyi oeBarza brazylijskiego Dom 
Pedro II przypominają gazety, iż w wiezu 
bieżącym w monarchiach amerykańskich 
ponowało siedmiu oesarzów, z których ża» 
den nie umarł na tronie, 

Pierwzzy cemrg Haiti z niewolników 
"frykańskich, który objął tron pod imie- 
niem Jakuba I, panował od 8 października 
1804 r, do 8 października 1806 r. i został 
zabity przes spiskowców. Murzyn Ohri- 
stof objął tron po nim i panował pod imie- 


niem Henryka I lat 9, panowanie swoje ga- | 


kończył samobójstwem x powodu wybuch: 
łej rewolacyi, Trzeci cesars Haiti, pod 
imieniem Faustyna I, panował od r. 1849 
do 18659 r. i z powodu swej arogości został 
pozbawiony tronu 

Na tronie meksykańskim zasiadało dwóch 
władców, jeden Indyanin pod nazwiskiem 
Augostyna I, drugi Habsburg, pod imie- 
niem Mazsymiliana I, obaj zmarli śmiercią 
męczeńską, 

Na tronie brazylijskim zasiadali cesarze: 
Dom Pedro I Dom Pedro II. Dom Pedro 
I w roku 1831, z powoda rewolucyi opu- 
ścił swe cesarstwo i powrócił do Portugalii. 


Z prasy ruskiej. 


* W „Nowoje Wremia” czytamy: | 
W „Zbiorze przepisów i postanowień 


głównych ulicach i inne porządki miej: |rządu* wydrukowano dziś (27 b. m.), że 


Najjaśniejszy Pan, po wysłuchaniu naj- 


Na zakończenie dadaję, że w Skier- | poddanniejszego raportu ministra spra- 
niewicach grasują obesnie choroby epi-| wiedliwości, w dniu 8 (20) listopada 
demiczne jak: ospa, srzarlatyna, a tak-| 1890 r. Najwyżej rozkazać raczy): „že. 
że tyfus zwyczajny i brzuszny. Wypad-| by przyjęcie niesbrześcian do grona ad- 


wokatów przysięgłych i pełnomocników 
prywatnych, zarówno przez właściwe 
insty tacye sądowe, jak i przes rady ad- 
wokackie, do czasu wydania specyal- 
nego w tym względzie prawa, dopusz- 


x 0 samobójstwie Warszawianina | czanem było nie inaczej jak za decyzyą 
podaje bliższe | ministra aprawiedliwości, na przedsta- 
szczegóły w „Wiener Allgem. Ztng*. Dwu-| wienia wspomnionych instytucyj gądo- 
dziestoletni Raczkowski, uczeń gimnazyuun | wych lub rad adwokackich“, 


Niepodobna nie przyjąć wdzięcznie 


na ulicy Stefa- | tego ograniczenia, wywołanego gwał- 


towną koniecznością tem powodowaną, 
że w niektórych okręgach sądowych 


opalały się drzwi i okna składu. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy re. Asekura- 
ja w Towarzyatwie Moskiewskim na sumę 
41,000 ra, 

Do dwóch dolnych sklepów watążek, ko- 
tonek i składu wędiin koszerowanych, prxe- 
tekla woda, czyniąc szkody niemałe. 


> Sklerniewice. (List „Dziennika Dla 
ssystkich*t,) 


Miasto nasze liczy przeszło Sześć ty- | kroku, 


44 mieszkańców — w czem 4/5 żydów. 


uczniem i dawał lekcye, z których utrzy- |liczba adwokatów żydów przejdzie już 
mywał nietylko siebie, ale i ubogich rodzi: | niebawem po za 50 procent. Należy 2y- 
ców w Warszawie. Przed kilku dniami| czyć tyiko, ażeby ministerstwo spra- 
powróciwizy z gimnasynn do domu, uża- | wiedliwości z odpowiednią surowością 
lał się na wyrządzoną mu jakoby w klasie|i oględnością, przyjmowało wnoszone 


Korespondencye 
DZIENNIKA DLA WSZYSTKIGH”, 


—0— 
Waryż 23 listopada. 

Śpieszę podzielić się z wami, czyt: !- 
nicy łaskawi, wiązanką obserwacyj i 
wrażeń z życia stolicy Świata, co dla 
naszego „małego Paryża” bez interesu 

oże nie będzie. Dotknę tu zwłaszcza 
dwóch objawów życia, które zazwyczaj 
służą za model świata — a mianowicie 
życia towarzyskiego i mody. 

Otóż co do pierwszego—Paryż niem 
woale niə celuje, w życu sBwojem eal- 
kiem drugorzędną przeznaczając mu 
rolg. Przedewszystkiem rzecz tak pierws 
szorzędnej u nas wagi jak „salon“ nie 
istnieje tu prawie, w klasie tej rozumie 
się, która do potęg finansowych się 
nie zalicza — w saleny bowiem bawią 
sig tu tylko magnaci. Przeciętny páry- 
żanin, człowiek pracy, najmniej poświę- 
ca czasu towarzyskiemu życiu, to też w 
mieszkaniu swem nie posiada on wcale 
tego, co u nas jest warunkiem sine qua 
non, egzystencyi najzwyklejszego śmier- 
telnika, to jest pokoju, przezuaczonego 
specyalnie na przyjęcie gości, tak zwa- 
nego „salonn=, 

Z usposobienia praktyczny i przezor- 
ny francuz zźycia swego wyklucza za- 
zwyczaj to, co mu się zbytkiem niepo- 
trzebnym wydaje — to też gości przyj. 
muje on doskonale w pokoju, który jest 
gabinetem lub pragowaią jego zara- 
zem. 

Tygodniowe dni przyjęcia są tu o- 
czywiście w zwyczajm — godziny wizy- 
towe od 5 do 6 i od 9 do 19. Paryżanie 
dwa razy dziennie jadają obiad formal- 
ny, z zupą i deserem; chociaż połudn'.- 
wy posiłek nazywają tylko śniadaniem, 
niczem się on jednak w zasadzie od o- 
biadu nie różni, Po śniadanin więc lub 
po obiedzie wizyty się składa, ztąd to 
powyższe godziny przyjęcia. Gości też 
na „jour fixach'* częstuje się jedynie 
czemóś lekkiem—są to jakieś niewielkie 
przekąski, owoce, za napój grok, poncz 
lub też chłodne napoje. Wieczorem w 
wielu już domach podają herbatę—do 
herbaty nie daje się nie więcej nad 
biszkopty i owoce. Tcadycyonalne na- 
Bze „Kolacye* nigdy tu zastosowania 
nie mają, na tańcujących nawet wieczo- 
rach podają tylko przekąski; na balach 


krzywdę; nieprzyjęto od niego Ćwiczenia, | przedstawienia. Lubo nowe prawo nie | bywa zazwyczaj bufet. 


gdyż spóźnił się nieco z jego wykońcse- |wapomina nie o pomocnikach adwoka- 
niem. Nie jednak w obejścin Raczxow- |tów przysięgłych, nie ulega wątpliwo- 


Więcej nad trzy godziny goście ną 
( wizycie nie bawią— przed dwunastą roz- 


skiego nie pozwalało przypuszczać, iż to|Ści, iż ma ono i do nich zastosowanie, ' chodzą się zazwyczaj, kto bowiem nie 
zajście doprowadai go do rozpaczliwego | ponieważ przepisy o stąwaniu w Spra- | chce wydać trzech franków na fiakra, 


ty handel i przemysł spoczywa też | stając z tego, iż jego współlokator upał, |ników adwokatów przysięgłych. 


rawie wyłącznie w ręku żydowskiem. | przeciął sobie żyły u lewej ręki, Krwotok 


wach sądowych, są jedynie za świadec- 
W sobotę w nocy, Raczkowski, korzy: | twami sądów, rozciągnięte i na pomoc: 


śpieszyć musi, dopóki kursują jeszcze 
tramwaje, to zpaczy się przed póinocą. 
Nadzwyczaj miłe czyni wrażenie łat- 


Wypada mieć nadziejg, że i instytu=| wość i prostotą obejścia, jaką się od- 


lehwiąrzy co niemiara — wyprawiają ' jednak był niewielki i Raczkowski założył! cyo sądowe będą bardzo tego pilaowa-' znaczają paryżanie w stosunkach towa- 


rzyskich. Nie ma tu zgoła tej chęci po- 
kazania się, zakasowania innych wysta- 
wą przyjęcia, stroju, lub tym podobny- 
mi efektami — nie ma tu wególe tej 
śmicsznej pychy, do życia nad stan po- 
pychającej, ani tej żądzy błlyszczenia, 
choćby falszywemi blaski, ani tej fal- 
szyv:ej ambicyi, pozorami odświętnego 
dostatku braki codziennego życia po- 
khrywać usiłujączj. 

Prostotą tą i łatwością obejścia, we 
wszelkich innych przejawach życia od- 
znaczają się paryżanie. Niepraktyko- 
wang ta jest naprzykład rzeczą takie 
wyczekiwanie iateresantów po przed: 
pokojach i gabinetach, jak to u nas na 
każdym kroku się zdarza. Ta na su- 
dyencyg u ministra nikt i połowę tego 
czasa nie straci, co u nas ua zobacze: 
pie się z pierwszym lepSzyra bankierem 
chociażby. A co za uczynność, GO Za 
gotowość pizyjścia drugim z pomocą, 
co za obowiązująca grzeczność w naj: 
drobniejszych szezegółach powszednich 
stosunków. 

Mężowie stanu, głośni uczeni, wielcy 
literaci, artyści, są to ludzie szczerze i 
prawdziwie popuiarni. Przystąp do nich 
łatwy — a prostota i uprzejma grzecz- 
ność obejścia, bez cienia Śmiesznej py- 
oby lub pozy, jest rzeczą całkiem natu- 
ralrą w tej sferze. 

Gdybyś zalety powyższe obywatel- 
stwo w oczach naszych zyskać mogły, 
czyźby nie warto sprowadzać ich, choć- 
by wraz z modami s Paryża — 0, bo u 
nas inaczej, jakża inaczej bywa, nie- 
stety... 

A teraz co do owej, tak wazechwła- 
dn'e światu całemu panującej „mody , 

Chciej mi wierzyć, czytelniku, iż nic 
moża dla Paryża mniejszej Rad ową 
modę właśnie nie posiada wagi. Prze: 
cięrna paryżanka do miody nie stosuje 
się wcale—suknię nosi z roku na rok, 
maio dbając oszywiście, o ile w szcze- 
gółach swych jest ona modną lub nie. 
Rozmaitość tu pod tym względem o- 
gromna—na ulicy Go krok spotkać moż- 
na suknię od paru lat już u nas niemo 
dna co przypisać można właśnie msłe 
mu zWracaDiu DA ten punkt uwagi pa- 
ryżanek, moda bowiem niesaprzeczenie 
stawia tu swoje wymagania, tylko że 
do niej stosują się tu niewolaiczo ci, a 
raczej te jedynie, eo nic lepszego do ro 
boty nie mają. To też nspróżno byś 
szukał na ulicach Paryża tych wier- 
nych kopij z ostatoich żurnalów, o ja: 
kie co krok napotykasz się w naszej 
Warszawie, gdzie mało która „szant. 
jaca się" kobieta w zesyłorosznej sukni 
wyjść się na ulicę odważy. I tu są tgk: 
ż0—zaprzeczyć temu niepodobna—tyl- 
ko, że oku zwykłego śmiertelnika mało 
dostępne — paryzkie niewolnice mody 
to bowiem jedynie damy wielkiego 
świata, albo... pół-:świata — „ziemskie 
anioły", hetery lub lwice, pieszo po u- 
licy oczywiście niechodzące, W lasku 
Bulońskim, na polach Elizejskich, lub 
w pewne oznaczone dni tygodnia, w 
łożach opery lub komedył francuzkiej 
oglądać można ten modoy Świat „sza bi- 
lotami“, 

Stroi się on i błyszczy sztucznymi 
blaski, przepychem „formy“ znane u- 
bóstwo —to jest małość ducha, lub 
zepsucie moralae — maskując gorli- 
wie. 

Ta powozowa dama to nie przeciętna 
paryżanka wszakże—na co, jak sądzę, 
zgodzimy się wSzyscy. 

Ta ostatnia nosi jeszcze dotąd wcale 
dość sporą turniurę, suknię snto upiętą, 
albo krzycząco „niemodnej* barwy, ale 
zato nosi to wszystko s miłą prostotą i 
painralogm wdsiękiem, na czem tak 
bardzo zbywa częstokroć wiela „laikom 
s źurnalu', 

Paryżanka zresztą Czasu nio ma na 
stroje. W średniej klasie służby tu nie 


ma wcale—każda więc pani jest tu za- I zfeprzedsięwsięcie środków ku ukrócę- 


zazem i sługą swoją. Utrzymanie słu- 


żącej, choóby jednej, w Paryża wobec 
drożyzny ogólnej i skali potrzeb klasy 
pracującej, jest rzeczą tak kosztowną. 
jź nie „byle kto“ pozwolić sobie na to 
może. Słożąca bierze to minimum 40 
franków na miesiąc, prócz tego musi 
mieć pokój oddzielny, przyzwoicie a- 
meblowany, zazwyczaj z osobnem wej- 
ciem, na wyższem piętrze domu; życie 
porządne, t. j. owa dwa obiady z dese: 
rem i winem, a w dodatku godziny wol- 
no do wyjścia, lab przyjęcia awuich go- 
ści. Zazwyczaj od godziay 9 ej wieczo- 
rem jest już ona „u śiebie'* ezasem 
swym i osobą rozporządzając własno- 
wolnie. ; 

Łatwo pojąć, iż tylko ludzie bardzo 
zamożni na abytek podobny pozwolić 
sobie mogą— klasa więc średnia służy 
sobie sama. Do» pomocy w robotach 
grubszych około gospodarstwa, używa- 
ną jest w zamożniejszych nieco domach 


tak zwana „femme de menage* czyli! 


po naszemu — posługaczka. Kobieta ta 
ka przychodzi zazwyczaj na jaką go: 
dzino, najwyżej dwie dziennie — norma 
jej płacy — 30 centimów na godzinę”, 
posługę bowiem płaci się tu jak każdą 
mną pracę—na godziny. 

Prócz zajęcia okolo gospodarstwa pa: 
ryżanka ubiera się zazwyczaj Sama, nle 
uciekając się do pomocy magazynów 
mód—za robotę sukni bowiem w skrom- 
nym magazynie płaci się do 50 fran: 
ków — w prywatnej pracowni do 30; 
sz” aczka zaś do domu przychodząca na 
robotę bierze dziennie od 5—10 fr. t. j. 
do dwóch rubli na naszę monetę. 

Qałe szczęście, że we Fraucyi nietyl- 
ko potrzeby w stosunku prostym do 
opwilizacyi wzrastają, ale i Środki do 
potrzeb. Marya Czesławn. 


NADESŁANE. 
| | lam 

— Niektóre handle sprzedają maka- 
rony w paczkach z napisami Imitujące: 
mi etykiety firmy L. Krzymuskiego., 
Szanowna Publiczność zechce łaskawie 
zwracać na to nwagę, żądając makaro: 
nów opatrzonych etykietami z nazwi- 
skiem „Ae Krzymuskiegeo, — 
gdyż tylko za dobroć takowych fabry- 
ka odpowiada. 


TELEGRAMMY 
DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH," 


Petersburg, 38 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.)» Dzienniki podają pogłoskę, 
że komisya utworzona z powodu spad: 
ku cen płodów rolnych, opracowała pro: 
jekt ogólnego państwowego ubezpiecże: 
nia bydła z udziałem i przy pomocy rzą- 
dn. 

Petersburg, 28 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Gazeta „Dień” donosi, żera- 
dzie państwa złożono wniosek o wyzna: 
czenie pewnej kwoty na rzecz szkół cer- 


w.” 


kiewno- parafialnych w guberniach nie- 


posiadających instytneyj ziemskich. 

Petersburg 28 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) Grubernator liflandzki zawia- 
domił ministerynm spraw wewnętre- 
nych o nagannem pod względam rządo- 
wym postępowania członka rady miej- 
skiej w Rydze, r. st. Ettingena, tudzież 
o wielokretnem dopuszczeniu niewłaści- 
wych rostrząsań w tamecznej radzie 
miejskiej. 

Najjaśniejszy Pan, otrzymawszy ngj- 
poddanniejszy o tem raport ministra 
spraw wewnętrznych, Najwyżej roska- 
raó raczył: 

Prezydentowi m. Rygi, FE. r. et, von 
Kttingenowi udzielić surowe) nagany za 


| 
miu niewłaściwych roztrząsań, w rze-] — wyborową 6.45— 6.75 ) 
czonej radzie miejskiej toczonych; ozłon-| ~- Oraynarnaęg —— 

ka rudy miejskiej, r. st. Ettingeaa wy-| 72 ht „Ee pb 6.45—5.,50 

dalić nie tylko ze składu rady miejskiej, aoada. eea 

lecz oraz ze składu iostytucyj miejskich} Za jęczmień 4.20 -— 5.95 

i pablicznych w ogóle, z zabronieniem | Za owies  8.00—83.45 


ża grykę A —— ™ 

Na stacyi Praga drogi à. Warm,- 
w dnie 28jb, m. 188% : 

Pryzenica wyborowe 98 -- 104 


mu na przyszłość wstępować do służby —, 
publicznej. 

Wiedeń 28 listopada. (Tel. Ag. 
Rudolfa Ozręta). W całych czechach,|  *— aa ecT średni 
za Sprawą stronnictwa młodo-czeskiego Żyto wyborowe 86—83 średnie 80—81 
zaczynają zbierać składki ma pomnik | ¿rdynaryjne ———, ` | 

95, średni 65—75, | 


Jana Hasa w Pradze. Jęczmień wyb. 84— 
Berlin 38 listopada. (Tel. Ag. Ru: | ordynaryjny— —— ) 
dolfa Okręta), Hr. Herbert Bismarck pa: "y prong lub średni 78—79 
dawał wielki obiad dla dyplomatów, na A ir igre Inch 124. | 
którym snajdował się i ambasador ra: | Kasza jaglana wyborowa 100—115, iza. |. 
ski, hr. Szuwałow. dnia———, ordynaryjna— —— JE 
Berlin 28 listopada. (Tel. Ag. Ru- Targi zbożowe. 
dolfa Okręta) Na posiedreniu parla-; “desa, 97-go listopada. W dain deij 
mentu, podczas rózpraw mad budżetem, | szym płneiły tutaj: 


wywiązała sią gorąca sprzeczka między noa: || kop. sa pod, 
Herbertem Biswarckiem i Richterem, | ***domierka biala ad BB 10) 
który zarzucał pierwszemu z nich nieu-| 7a Ter PODA n SG TJ 

OMLIBA GZETWOLA, . n 354 „ IG 

dolność. ozima besarabska s 85 „ 10 
Otrzymane dziś. | gryka . . > s o y BM „ "IONNS 
Kizil Arwat 29 listopada. (Tel.| gto « ss y c) 1 | 

e ° a 188, [| s 0 € 9 

Ag. Pół.). W Kerki, w czasie przeby i T AN i 54 i |, 


wania tam generała Matwiejewa z ofi-  Usposobienie słabe, oeny ben smi 
cerami odbywającemi wojskowo - polcż | posobienie słabe, oeny bes zmiany, 


wą przejażdżkę, w Besagu wiosce po | pp nawa, zlijitnie we Or | 
| granicznej bucharsko-afgańskiej, zgło- Na tutejszym: rynku płarono zs pad | 
|sił się do generała oficer, naczel-| Żyto: b. zm., ciężkie (z gwaraneyą IN | 


| nik posterunku afgańskiego, z oświad- |: hol.) 79 do 79'/4 kop., lekkie — ùf 
Owies: biały słabo, loco 77—99 b 


: czeniem przyjaźni, jaką emir Abdur-, 
,rachman i afgańczykowie żywią dla R wyborowy 81—84 k,, lit, ed 76 do 78k, |- 
skich i z prośbą o przyjęcie ugoszcze-' gsarpany (bez ości) stale, u wagą S6I, 
inia dla oficerów a farażu dla koni. 80—82 k., z wagą 90 f: 88—84 kop, 

Wieden, 29 listopada. (Tel. Spec. | zarny stałej, czarno-petry od — do — ką 


'Ag. Pół) Zarząd Lenderbanku wniósł BRDA poa ch 66 do 68 kip ' 
į Wczoraj prośbę do ministre skarbu, o wyborowy od 69 de 70 kop, zatory] 
| pozwolenie notowania pożyczki bulgar- | £6 ~~ 67 kop. 

skiej na giełdzie wiedeńskiej. | Pszenica Piękna wam e. —, rodii 
Í m = licha =en A 

| Prietol 29 listopada. (Tel. Sp. Areczka lekka od 70 do k, 15% 


i Ag. Pół.) Z powodu oświadczenia uczy- |-nnegą wagi 100 f. 75---76 kop. na dr 

: nionego przez kupców tragarzom drzew- dawg ——— kop. 

|nym, iż będą wydaleni w razie jeżeli nie: Są 80 = 85 kop. ję 4 
zechcą pracować z tcbotuikami z miej-, -9 ya — do — Kopay Mt, === 
scoweści innych, wszysey wyrobniey ' ra biała 90-95 k., zielona 10 

|zająci w dokach bristolskich i awan. Siomie Iniane; lepiej, 112—-180 k. 

, mauekich, razem około 4,000 ludzi urzą-: Makorby lniane 60—108 kop. , konopii 
dzili dziś bezrobocie. | 12—06 kop. 

Wypadek ten wywoła zmowy innych : Otręby pezenne 

robotników portowych, wyładowywanie | GT 83, SOD. 
statków zupełnie wstrzymane. 


56 do 68 kop.; „tai 


Konopie 102—108 k., na dostawg —* 

| Laica 120—180 kop. 
ZKKK KKK IJ oe | rw 

z ʻ PNU c ko ch' 

— BSiywiamy ttrzyżone gładkie!  Wiociaw, 27 listopada. Pusenica m 

zaohodnie, wojłokowe, chodniki róż- ; le biała 168—189 m., śółła 1677 

sorodne, korwety tnaia, xołdry, cerata, | SE m Świeża biała — — — m; 


amjtaniej w tabrycanym | ~ 7 T = a | 
skiadmie żiltyaowiena, | Żyć b. sm, loo 169 --180 m, „gd | 
Wascowiecka 16, wprost R- | stawę: b, sm., na listopad 130.00 %: 


aa listopad-gradzień 177.00.m , Ba kw 
cień-maj 175 m. 
Sęcwmmieś: 182-189 us. 
Uwiea 152-164 m. 
uiroch 148—170 m. 
Wanystko za 1,006 kg. 
Rzepak slabiej wybor. 807—815 ma 
redni 298—298 ` s, gormy 7797 
288 m. p 
Olej rzepakowy b. zm. listopad 78.50 k 
listopad- gradszień .71.00.ma. za 100 #8 


lepiej, listopad-gruds, 186,75 m., A 
cień -maj 194.50 m. | 
: nidej, listopad.grada, 171.005] 
kwiecieś-maj 172.26 m. i 
Owies: listopad 160.75 m, za tose 
Olej rzepiewy: na listopad 70.20 


z 


iy | 
E A N | 


parowa fabryka i 
JANA WRÓBLEWSKIEGO | 
w Warszawie, Kapitulna Nr. 8, zawiadamia 
hurtowych odbiorców o rozpoczętej wysyłce 
zamawianych na Świeta pierników oraz oze- 
kolady i wyrobów woskowych. Cenniki wy- 
syła gratis i franco. 

Telefonu Nr.406. 


| 
| | 


| 


10817—2815 
— Do dzisiejszego Nru „Dziennika 
Dla Wszystkich, dołącza się dla pre- 
numeratorów na prowincyę, prospekt 
tygodnika „Roli“, 


— Na placu Witkowskiego dnia 28 b. | pwjęcień.maj 65.50 m, i 
m, PEZENIOĘ g WYW rme RWE 1 ? b, s h 
Za pstrą —— 610 Wiedeć, 26 listopad. Przenica: b. = 

| 


7 


foso na wioznę fi, 8 s. 95 na maj-| Z Winnicy Birenbaum | _Ř—. a a WARSZAWSKA 

M wiec 0. 9 e. 05. Z Sienna Szwojnicki Jest do nabycia FABRYKA WATY 
[| dyto b. sm., ze wiosnę (1.8. 07 a, naj Z Petersburga Kartaszew ZAKŁAD .OGRODNIOZY KAROLA KRETSCHMER 

l. pj- czerwiec 8 fi. 15 e, za 100 kg. Z Krywina Franciszek Milew- w Ad poładniowej (Bessarabskiej Nowy Świat Nr. Nad 


| RE JE SCE MBA gub.) na 12-ta morgach ziemi miej- 
|| | Mawy-Vork, 26 lece BBAJ, 2. listopad UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ. | ™ skiej, polgkony przy samem mieście, = F EW KE EE 
| pna osima wyżej, 1000 af - pac |rą z wyżej wymienionych depesz, winny | Ę w najpi, niejszej miejscowości, zawie- ła | | CE ZWENE ZD) 
i około 1,000 szt. d a 
| m bas grudnia? 837fą 6., gk 4 c, przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- E cowych najlepszych A EBI Wagi We WSI Dobrzan ków 
|| Kukurydza 421, 0., mąka 2 &. GG e, ma gitymacyi. j Tamże jest potrzebny zaras pisarz w do sbrzódania b. tanie 

ZWZ W SWZ WZROK || Grednim wieku do prowadzenia książek p z 


pay ZO WIA a iny | Teatry Warszawskie. |] i płamiaskim "Języka: "fa "godala 92 morgów ziemi 


„Kokig! x $ dzienale 
|.dnin bieżącym za wiadro 100 okowił: Dnia 99 listopada. 8  Bliższa wiadomość: ul. Piękna Nr. 80 ką Pr s iorst odległe, pr 
| stoyrą 10.87 zs. E ETE N — JĄ w Warszawskiej fabryce lodowni po- Al szosie DZE Tamka X 30, 

Cena okowity s dnia 28 listopada. S M naci | p owiane 
(i skł, wiadr. 8284—8R283 268 -26W; Teatr Wici. SZEW 
Pojed. synk. w. 838'-- 8383 372-—278 | Bac „Ernani“ (występ pp. Moines | U w R EO LG WMC "m zzz ARES T IOA 

180/, z akcyzą po B`; AG ji Wulmana). j | 
|somnak zarmon de wiadra 16 =- 30 ©, | Sato. Ania i i Mosaslina |122 ark, druku. Rok ls] Wydawnciw, 12% ark, draie: 
i wdzielu „Mrinani” (wys äi- | soba” AW e : : 
Warszawa 28 listopada. Ra plaen tute- | zeni Y WElnŚtay (występ pp. Wyszedi z druku pier=szy í dokładny i wyczerpujący 


mym płacona dziś za kopni 3.28% zo | 


"ye Ue markami | TAGWOdNK E 


Dasarstwa Rosyjskiago, A liże Polskiago | Warszawy 
pod tytu 


Dowony dado. Uspotobienie słabe Teatr Rozmaitości. 
Hamburg, 25 listop. Spirytua spokojnie. | sea scies „Dzieamczea Justys:“ i, Pta- 
otowano 2a boktolitr włącznie a bessę | pj niebieskie." = CZŁ 
kontraktową na listopad-grudzień 22 m. | Jutro: „, Wicek i Wacek." 
„age styczeń 22m., na kwiesieś | Niedziela: „Hrabia René.“ 
maj 22 m. sani Ró tach” E, 


Kors Giełdy Warszawskiej. Ae OAZY  mkTerający 
pł | _ (rzy ulicy Daniłowiczowskiej) | Adresy Przemysłowców, Fab kantów, Kupców i Rze- 
Bariin a d. & 2 d. 100 m. mm me | Ţ Dim „Zycie paryzkie" (występ p.| mięślników w Warszawie, całem Królestwie Polskiszs 
a Sk t 2d 100 m. (161—). 16,88 —,- r odżd ah 
je niem. m. B, d. .34.100m—— —— | dutes: „Nitouche“ (wyżtęp p. Zima i 50-ciu głównych miastach Rossyl. 
msi bmLE. 2 m | Niedziela: „Baron cygański. Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,804: 
BANA t l0 d 100b + m „poszter przedaławiuś > gośsin» | Adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiart' 
wk m = | TIa WIAGŁOPEM 
Nida nit Bi 1006 ia io a Dział urzędowy, informacyjny i kalendaszowy. 
febrę a d Bd. 100m  —— —= | Rozkład jazdy na kolejach żelaznych. Tytuły w 4-ch językach. 
o inia e p Te SĘ śkład Mô Kantorze Administ Kiosków:, 
ue Nee EA. PA men Ta wiy w MOFZE minis racyi 5 
„ mało 87,40 —r— |. Warczmwika- Wiedeńska. lac Teatralny r. 11. 
Bowsyjć, poł. Wsch. 1 em, 100 ra. —,— =,= iegzny 8 klasy. |. 8) r. 10/86 w. 
s m n Bem 100rs 016 — | Osobowy Sklasy < , |iolsz |gjm» | (ena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. * kop. BU, 
Roityja Pot, Prom, s 18 r. Lem. —,— —;- (Polana pociagi łączę | | z przesyłką pocztową Rs. 0. z 
5 „n s 1688r. 230m. —— ~,- się £ q Łódzką). BEA Expo : 2 nan 
Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. —,— = Karyerski [I klasy „ „| 8/30 % | 6/10 w. 5 ESAD i u. 
ASK ry==: AE —.. | Warszawsko-Bydgoek:. | 0 0 0 © 0 M 0 2 2 0 0 GO 0 W GG 0 M Na, 
$ ki: > 3 om. SE ZE | guyoni a in. | a ped sio. | TA a AASA TAA Y 
Tabat hisis ieie e oreo dO e A Da Prommeratorów „Daiennika Dla Wszyskieh 
lisy Zas, Ziemskie 1 s. lit. AB 96,16 —, e A alf è 
ET gae ee ea r aE EA Cona kop. 50 w Warszawie, 
© n n 2 ~ lit B —=—— —-„— | Tow.-osob. 8 klasy . .|10'7* | 818e. Z ik k 70 Ba 
ton Oon aa E gags LO | warezowsk -Poterabwnke przesyiką na prowincyę Kop. ZU. B. 
u u Ba lit B—,— —,— | pocztowy Bk. do Wilna [10082 | 7/68 w. ac a 
"ABER EET EEE [R Ta klasy Ea elas w | 65a; a 
: r „da p> ya Śr M AE A ; WYSZŁA Z DRUKU Ba) 
. „ Belt AB =i | Osobowy . | a— © | alan powiesó Ladwika Niemojowskiego m, 
„AMI JĄ "_ e ——= == | Pocztowy 880 m; | 2/156 pp 
Ee Tn i feu "zę ię kolej DA- | Ee 
bio 1 ER dawaj. ala POCIECHA RODZINY x 
Diligi m, Warszawy duże . . . 90;— —— | Nadwiciańcka da Mławy. ©ena Kop. SO. mz 
bani. daa ii er r |eaa 0 SOTE [BG [as adigan q atena, Almie „Data „Ba Wap, pia 
p" an sel poir, o Obwodowa z Dr. Wied u, Maze Fe 9 ji 
Ene nl ua m u m u EE RRZNENNANNANINNAM. R 


Osobowy 


GEEK: ISM = Une ARÓWED< 


"OGŁOSZENIA. 


Oczekiwany transport Świekej 
francuskiej 


iaoRczycył 


białej w ziarnkach 
otrzy mali 


Arthur & Co., Leszno: Rr; 4 


i takową sprzedają funt SEC 80, 


BŁOSOD kop 
a oozy $ po 9411 


ZNACZNY ZAPAS 
rozmaitych druków 


OLA SĄDOW GMINNYCH 


po cenie 12 kop. za librę 
JEST DO trda W KANTORZE DRUKARNI 


E O B IKK O VY Y EKK . M Er O 
W WARSZAWIE, 
Mazowiocka Nr. IL.) 


ug anych przez warszawską isę 
ada z powodu złych <a, 


Otr 4d: Komu 
Z p Symane dnia 16 (28) listopeda, 
Pawłowa Bimonow 


Warszawy . : 76,8 Jsobowy 2,50 p.r.| 2,87 p.P. 
Likwidae SApS + wędowa z Br. Toresa. 
| 14 pi | 
Bycy Wyganowska 


j 1 
' 


| 26 wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawane jest za koszi 
| zaledwie papieru I druku dzieło p. t. 


KNGTKLOPEDTA POWSZECHNA 


KIESZONKOWA 
Wraz 16 „Słownikiem Wyrazów Obcych” w języka polskim nżywanych, 


(130 arkuszy druku na pięknym walinowym papierze i 58 tablice rysunkowe). 


Wzorowśny na bardzo licznych a ciągle pojawiających sig wydawnictwkich 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podoba 
ezyli podobna Enoyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę inform 
sięgająogeh aż po bieżącą chwilę, połrzebnę Jest każdemu wykaztąłceńszemu człę- 
, więkowi. 

Całość zawrze sią w jednym tomie, ódbityrm na pięknym papierza waling- 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drakiem, formatu małej szesnastki, Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy 
druku i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablie rysunków odnoszących się 
, do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu noapływającego materyału dzieło 

oals powiększone zostało do 180 arkuszy druku i 53 tablic rysunków, 
O wartości, wielkiej pożyteczności samej „„Eacyklopody! Pewszeaknej Kietzec- 
kowej* będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukońszenia 
dzicła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięcia doratnej infor- 
"7 maoyi. Uznaje to enaó juź i teraz jednakże ozytająca publiczność, skore liczba 
% prennmeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bazastanku, i skore pierwszych 
tf zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowywać. Nia od rzeczy też zapswne 
j będzie gdy przypomnimy, iś w Encyklopedy: o jakiej mowa, na informacye w 


1. SG "ET 


| SpecyalnaFabrykaiMagazynBielizny 
okład Płótna i Towarów bialych 


„GAŁ MECO 


W WABSZAWIE 
MARSZAŁKOWSKA Wr. 131. 
Poleca Koszule odznaczające się najlepszym krejem 
i wykończeniem, Kołnierzyki, Mankiety i Kalesony. Wazelką Bie- 
liznę Damaką—KRaftauiki i Kalesony, Pończochy i Skarpat- 
ki wełniane, bawełniana i Al d'ócosse. Ohustki ma szyje jedwakme 
1 pół jedwabne. Chustki de nosa płócienne, batystowe i półbatystowe. 
Krawaty, Spinki do gozsów i mankietów w najświeższych fasonach. Wiel- 
ki wybór Szeiek i Podwiącex, Płótna, Crotony, i Szyrtyngł, 
Barchany i Fianeie na miarę i ma sztuki. Bielizna stołowa, 
biała i kolorowa. Ręczniki i Przescieradła. 
[BB CENY STAŁE — MOŻLIWIE NIZKIE. gig 
Wszelkie zamówienia z prowincyi załatwiają się spiesznie i z całą aku- 
ratnością i mogę być wysyłane za przekazem pocztowym lnb kolejowym. 
2448 Z oszanowaniem L. GAŁKOWSKI. w 


ZW REPO CA 
a TERO RAS 


a 


s... AA ee 
a © zwi zę: 
Saa e e oS . «21 


skład Win, Delikategów, Cukru, Kawy, : 


Ex7 © w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa mwaga, że 
: anaa- C1 m dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
Herbat j Towarów Kolonjali HN | | R zasłużonych, i ża wyrazy ondzoziemskia w języku naszym używane, 84 wprowąc 
J Į | |'"—' ` dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniana. 
h R adeckiego | "ZĘ ag WARUNKI NABYCIA: 
a | = y W Warszawie za HQ zeszytów obejmujących 8@ arkuszy druku re. ? kop. 80, 
ulica Newemiejska Nr. 21/39 Z z. = za każdy zeszyt nasiępny kop. RO; na prowimoyj za 123 zeszytów z prze- 
obok kościoła św. Ducha (Popaulińskiego) | | p — = zzz "YA syłką rs. B kop. GO, za każdy zeszyt następny z przesyizą kop. AIR. 
w Warszawie = e o. «| ss Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów sze- 
PA L Griyby wyporoxe cd B0 do 60.5 pusa a [Cx] SZJG> sraście odlit. Ado włącznie Pociej—Poczekania z 38 tablicami rysunkowami, 
kop. AA AŻ 3 Kilki, Slędzłoj w. 65 D ; 3 i 
rozmaitych gatunkach, Sery, Bhkalie, Ko- Be pf 1 ionni I 
naki karaoyjno, Miód; Parier, (wódki stod- E arti e 22| Adres Redakcji „Dziennika Dla Wszystkich 
kie i czyste, spirytusy 30/9 niżej cennika fa- i oś. Ç 4 ) $ a a 
brycznego, s tłoby tabaczne z rabat:m od | s ESÈ 4 I Mazowiecka 1, w Warszawie. 
5 do 160). Cukier najiepszy rąbany 14 ı =; «INE | i p zj R 5 
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